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na ulicach BarcelonYłlJalalq sie trupy -Dzikie hordy komunistyczne hulaiQ po uUcach miast zajmowanych przez wojska rządowe 
P a ryż. (PAT). Obok komunika~ I 

tów, pochodzących ze źródeł rząd~ 
wych hiszpańskich, które świadczą. o 
znacznych postępach armji rządowej, 
prasa paryska podaje również infor­
macje z' Lizbony i wiadomości uzyska­
ne Qd własnych korespondentów, któ­
re przedstawiają przebieg ostatnich 
walk w zupełnie innem świetle. 

Gen. Molla panem poIoien,ia 
Jak donosi "Paris Soir", gen. Molla 

zapewnia, że jest panem położenia na 
przełęczach prowad'zących do Madrytu. 
Powstańcy mieli zająć przełęoze Leon, 
Guadarrama i Samossiera; a obecnie 
mają zejść na równinę, prowadzącą. do 
Madrytu. Wojska powstańcze miały 
również zadać poważną porażkę lewi­
cowej milicji w Gijon (prow. Oviedo). 
W akcji wojsk powstańczych dużą. ra-
lę odgrywać ma lotn i ctwo. . 

56 deputowanych lewicowych 
w rękach powsłańców 

w 'c~asie' raićiu" na Ochandia'u'o ~ia:­
lo ponieść śmierć ' od bomb powstań~ 
ców 250 żołnierzy rządowych. Podob­
no powstańcy wzięli ' do niewoJiżonę 
premjera Girala, pomiędzy San Rafael 
i Madrytem. W ręce powstańców mia­
ło wpaść również 56 deputowanych 
lewicowych w chwili, gdy usiłowali 
przejść granicę portugalską. Powstań­
cy zapewniają wreszcie, że krążo'wnik 
"Admirale Cervera" przeszedł na ich 
stronę. 

P a ryż. (P A T). Z p<>sterunku Dan­
chadinea na granicy hiszpańskiej do­
noszą, że zauważono tam czę.ste prze~ 
jazdy samochodów hiszpańskich. Jak 
ustalono., samochody te przyjeżdżały 
na terytorjum francuskie po paliwo, 
które zaopatrywały powstańców W 
prowincji Nawarra. 

Granicę' francuską. przekroczyło 
wczoraj 2-ch deputowanych socjaIi~ 
stycznych z ;Madery, Luis Araquistain 
i Julio Alvarez Delveto. 

P~tanlie rozw'ija Się ' 
L o n d y n (PA'Ij W wywia,dzie z 

przeds.tawicielami Reutera gen. Franco 
oświadczył, iż powstanie, wbrew twier­
dzeniom rządu m8Jdryckiego., rozwija 
się. 

Wódz pows·tańców oświad-ozył, lZ 

ośrodki, które zaopatrywały w żywność 
M8Jdryt, sI}. w posi8Jdaniu powstańców. 
PrzewodóW wodociągawych jednak nie 
uszko.dzono. Generał jest pewien lo­
jalnOŚCi i posłuszeństwa żołnierzy 
"legji cudzoziems.ldch" i wojsk tu'byl~ 
czych. Vv mią,stach, zajętych przez 
powstaI'lców panuJe ład i spokój. 

Ocena ~yt~acj i przez stację 
. ..; w Sewilli . " . 

S e W i II a (PAT) Stacja radjowa w 
Sewilli ocenia optymistycznie operacje 
wojsk powśtańczych: Według tych in­
formacyj, oddziały powstańcze armji 
północnej znajdują. się zaledwie o 40 
km od stolicy, która nie będzie mogła 
stawiać dłuższego ' oporu. Rząd zdaje 
sobie dobrze sprawę ze swego położe­
nia, pokładaj~c nadzieję, że w razie nie­
bezpieczellstwa i niemożności prowa­
dzenia walki, będzie mógł ujść zagra~ 
nicę przez·San· Sebastlan~ 

. Wypędzenie -Zydów z GaUcji 

- Tate wie, co z GalicJi wypędżyli wszystkie Żydy i komunisty? 
- Giewałt! Mundek, wypluń te słowo, · to jest choroba, to niemożliwe! 
- Niech sze tate uspokoi; bo to w ypędzili z te hiszpaJiskie Galicje! 

Propozycja dla gen. Molla? 
p a ryż. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Lizbony nadeszły do stolicy Portugalji 
wiadomości, według których były pre­
mjer hiszpański i obecny przewodni­
czący kortezów Martinez Barrios za­
proponować miał generałowi Mola, do~ 
wódcy odcinka powstańców w Nawar~ 
ra objęcie teki ministra wojny w n~ 
wym gabinecie Azany, obecnego pre~ 
zydenta republiki. 

Generał Mola ofertę tę, która jak 
słychać, wyszła od samego 'obecnego 
prezydenta, kategorycznie odrzucił. -

wojskową, która chce zrobić porządek 
w kraju i przywrócić ład i sprawiedli­
wość oraz zapewnić spokój. 

Reakcja przeciw rządowi 
madryckiemu 

R z y m. (PAT). Agencja Stefani 
komunikuje, że attaches wojskowy i 
morski przy ambasadzie hiszpańskiej 
w Rzymie zawiadomili gen. Franco, iż 
przyłączają się do podjętej przez niego 
akcji i zdecydowani są nie służyć na­
dal rządowi ma ~r J ckiemu. 

Stwierdził on, że w chwili obecnej nie L i z b Q n a. (P AT). Konsu] his z­
może br"ć mowy o żadnem tworzeniu ł pański Vale Caminho podał się do dy­
jakiegokolwiek rządu prawicy czy le~ misji, nie mogąc się pogodzić z pewne­
wicy. Obwołano. bowiem 1ykta.turę mi zarządzeniami rządu madryckiego. 

Barcelona 'w ręka·ch motłochu 
B a r c e lon a. (PAT.) Rewolucja wzgl. 

obrona przed zamachem stanu dała do rę· 
ki elementom ektremistycznym broń o ja­
kiej nie śnili. W chwili obecnej wszyst­
kie organizacje robotnicze, wyekwipowa­
ne i uzbrojonych od stóp do głów, mają 
miast~ w ręku. 

Nikt nie wyobrat.a sobie, w jaki sposób 
będzie mogło być dokonane rozbrojenie. 
Companys robi nadzwyczajne wysiłki; aby 
utrzymać w ręce ster ' sytuaCji poli tycznej. 
Zręcznem posunięciem (marsz ·robotni· 
ków na odsiecz SaragOl;sy) odqą-lH z Bar­
celony najba'rdzie] niebezpieczne i gorące 
elementy . . W 1mię ochrony i własności 
ludu położył rękę na wszystkich zaBytkach 
i . instytucjąch kUlturafno·artystycznych, 
ratując je przed spaleniem i splondrówa­
niem. 

znajduje się w ręku reprezentantów orga­
nizacyj robotniczych. W Barcelonie mili­
cja jest częściowo tworzona z członków 
partji liberalnych, która pragnie w ten 
sposób osłabić siłę elementu komunistycz· 
nego. 

. . Lo n d y' n. (PAT.) Specjalny wy­
słannik Agąncji Reutera, który dopie­
ro co pow.róc,ił .z Barcelony na teryto­
rjum .francuskie, donosi, że w niżej p~ 
łożonej części Barcelony cały szereg 
sklepów został splondrowany i spalo­
ny. Na ulicach miasta walają się 
liczne t.r;upy ludzi, koni i mułów. Uli~ 
'ce są. zasypane wszelkiego rodzaju od~ 
padkami i śmieciami. Zaduch na uli­
cach jest nie do wytrzymania. Nie­
mal wszystkie kościoły i szpitale w 

szona do poddania się. Kilku ofice­
rów zamordowano na miejscu. Jedne­
mu z nich obcięto przedtem obie ręce ' 
i obie nogi. 

Korespondent donosi pozatem, że 
poza napadami na biura niemieckiego 
i włoskiego konsulatu, napadnięto ró~ 
wnież i splondrowano biuro włoskiej 
linji żeglugi "Italia Flotas ReuD idas". 
Po splondrowaniu siedziby biura, dom 
został podpalony. 

Bombardowanie Melilli 
Melilla. (PAT). Według Reutera, 

bombardowanie wczorajsze miasta 
przez 3 okręty wojenne wierne rzą.do­
wi, nie wyrządziło większych szkód. 
W mieście panuje spokój. 

PGwstańcy zaba ryk ado,w H IT. i 
w pałacu królów mauryłań. 

skicb 
T o l a ej o. (PAT.) Grupa po,vstań~ 

ców, która z wieloma kobietami i 
dziećmi zabarykadowała się przed kil­
ku dniami w historycznym pałacu kró­
lów maurytailskieh - Alkazarze 
pomimo licznych wezwań do podda­
nia się, odpowieClziała odmownie, 0-
świadczając, że powstańCy wolą. zgi~ 
nąć wraz z żonami i dziećmi, niż pod-
dać się. . 

Atak pOlwsłańców na Tuy 
L i z b o n a. (P AT). 400 powstańców, 

wspomaganych przez członków orga­
nizacyj faszystowskich, zaatakowało w 
niedzielę Tuy od strony Vigo. i Ponte­
vedra. Tuy było największą pod wzglę~ 
dem liczby ludności miejscowością w 
Galicji, zajętą. jeszcze przez komuni­
stów. Jeden z granatów, wystrzelonych 
przez powstańców, padł na terytorjum 
portugalskiem. 

p.ortugalscy rybacy, którzy wracają. 
z nad południowych brzegów Hiszpanji 
widzieli w Ayamonte Huelva i innych 
miejscowościach liczne samochody cię~ 
żarowe z uzbrojoną. ludnością. cywilną. 
Opowiadają. oni również o spaleniu 
licznych kościołów. 

Gibra'lt'ar (PAT). Powstańcy w 
Algeciras otrzymali posiłki z Maroko. 
Silny oddział powstańczy, zmierzający 
do Malagi, rozbił po drodze wojska 
prorządowe. ' 

Zarządzenia ostrożnosci 
na g,ran,icy francusko­

hiszpańs'kiej 

L a H e n d a y e. (PAT.) Władze 
francuskie wydały szereg zarządzeń 
ostrożności na granicy francusko-hi~ 
szpal'lskiej, a specjalnie w zachodnich 
Pinl>neach. W Bianitz, polożonem 0-
podal granicy, stacjonowane są na lot­
nisku 4 samoloty wojskowe, które ma~ 
ją. pełnić służbę wzdłuż całej granicy. 

Nadzwyczajny komisar:z policji 
francuskiej w La Hendaye otrzymał 
specjalne pełnomocnictwa, któr,e po­
zwalają mu w razie napuszenia gra~ 
nicy skierować tak przeciwko ! hisz~ 
p'ańskim wojskom rządowym, czy też 
oddziałom powstańczym, francuskie 
siły zbrojne. 

A jednak ... Niektóre mosty, prOWadzące do stólicy 
Katalonji, zostały wysadzone z obawy 
ewentualnego marszu faszystów i wojska. 
z Andaluzji. Wszystkie okoliczne wioski 
utworzyły swoje milicje i komitety dla 
obrony przed faszyzmem. Dowództwo 

mieście puszczone zostały z dymem. I P a ryż. (Tel. wł.). "Agence Econo­
Grupa oficerów powstańczych, która mique" do.wiaduje się, że wbrew u­
szukała schronienia w jednym z klasz- chl';ale rzę.du francuskiego zachowa­
torów, z~stała po zaciekłej walce zmu- J;lia jak najdalejid.ącej neutralności w 
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stosunku do wypadków w Hiszpanji, 
dostarcz<lnQ do Hiszpanji l<ilkann.ście 
samolotów francuskich, przeznaczo­
nych dla wojsk rządowych. \V danym 
wypadku chodzi jednak, jak zaznacza­
ją w kolach zainteresowanych, tylko 
o wysYłkę prywatną i są to stare apa­
raty, które nie były używane we Fran­
cji. 

'O.dezwy na ulicach Paryża 
p a ryż. (PAT). Władze skonfisko­

wały 85 tys. odezw, które zaczęto już 
rozdawać na ulicach. Odezwy te są 
podpisane przez b. szefa rozwiązanego 
stro.nnictwa francistów, Marcela Du­
carta, który zarzuca rządowi francu­
'skiemu, iż rozkazał niezwłocznie do-

starczyć amunicję hiszpańskiemu rzę.­
dowi ludowemu. 

Havas dodaje, iż przeciwko Ducar­
towi wszczęto dochodzenie za ro.zpo­
wszechnianie fałszywych wiadomo.ści. 

Piacardowi udało się uciec 
z piekła rewolucji 

S a i n t N a z a i r e. (PAT). Paro­
wiec francuski "Meksyk" wysadził na 
ląd dziś rano 250 uchodźców francu­
skich z Hiszpanji, wysłanych do ojczy­
zny dzięki staraniom konsulatów w 
Oviedo, Bilbao, San Sebastian i San­
tander. Z pośtód uchodźców znajduje 
się słynny profesor szwajcarski Pic­
catd, którym był kierownikiem kursu 
na uniwersytecie w Santander. 

Kapitulacja b. min. Abisynji 
A d i s A b e b a. (P AT). B. abisyl'l­

ski minister poczt i telegrafów Mar­
cos, który w maju brał udział w bit­
wie, tracąc niemal 3000 swych bojow· 
ników, przybył wczoraj do Adis Abeby 
na czele 30 wojowników i złożył dekla­
rację lojalności wobec rządu włoskie­
go. Marcos mieszka obecnie w swym 
majątku w odległości 80 km od Adis 
Abeby, 

DalsZe k,rwawe wałki 
w Pa'lestynie 

Jer o z o l i m a. (P A T). We wszyst­
kich meczetach odprawiono na.bOżeń­
stwa ~ okazji sMnego dnia. trwania 
strajku arabskiego. 

Czy ata k wOJ·sk rz:a w"ch J. ry °g~~~o~!~!on~a~t~:o:~bó:-k~;~~ 
'ł J wojskową pomiędzy Jerozolimą a Tel-

Zapowmda nłinister wojny r~du. nuulryckiegQ Aviv, stoczył walkę z poważniejszemi 
siłttmi brytyjskiemi, wysłanemi na 

-M a d ryt. (P AT). Minister wojny z Aranjuezu. Wobec tego, iż stanowi- miejsce napadu. Wszyscy Arabowie 
wczoraj o 6,30 rano wyjechał na front sko oficerów w Aranjuezie było nie- polegli. 
do Guadarrama, gdzie wojska rządowe pewne, żołnierze sami wymaszerowali Tytko 200 zł 
miały ,,:czoraj wydać decydującą bitwę na front. Wczoraj popołudniu oczeki- ' 
powstancom. , wany był decydujący atak wojsk rzą- War s z a w a. (Tel. wł.) Z dniem 

Lotnik francuski Reginensi w to- dowych. ' 1 sierpnia b. r. wchodzi w życie nowe 
warzystwie dziennikarza Pauliac wy- postanowienie min. skarbu o obrocie 
~tartował z lotnIska Barajas pod Ma- M a d r y t. (~AT). Kolumna wojsk pieniężnym z zagranicą, oraz o obto-
~rytem i powrócił do Francji, przywo- rządowych, ktor~ wymaszerowała z· cie zagranicznemi środkami płatni­
:lą.c pocztę od kolonji francuskiej. Na Ma~rytu. w. klery.n~u S~ragossy czemi. \Vedług tego rozporządzenia od 
lotnisku znajduje się wiele zarekwiro- stwle!d~lła, ~e .naJ?hzsze . sIły. po- 1 sierpnia br. wywóz zagranicę kraj 0-
v,-anych samolotów komunikacyjnych, wstanc~w zn~~duJą.. SIę W. G.uadalaJara. wych i zagranicznych środków płat­
które mają zostać użyte w charakte- Z. "ale~CJI p~cIąg~ml l, samocho- niczych bez specjalnego z~zwolenia 
rze samolotów wojskowych przeciwko. darnI dowoz.ona Jest zywnos~. do ~a- będzie zezwolony jedynie do 200 zł na. 
powstańcom. dry~u. ,Na d\yorcu :n. WalenCji st?l 11 każdą osobę, legitymującą się osob-

M a d r y t. (PAT). Minister wojny po~:~gow z ~ywnoscIą, które mają 0- nym paszportem zagranicznym. Szcze-
zwiedzał w ciągu dnia wczorajszego deJsc do stolIcy. góły tego rozporządzenia podamy ju-
linje walki w górach Guadarrama. Samolot rządowy bombardował tro 

W · d ś" l 'd wczoraj lotnisko w Tetu'anie (Marok). D' tu h' k' ch 
la omo CI, Ja ue na eszły wieczo- Dwa samoloty Po.wstańcze zostały .-,rzes le anlle OS arz"'ny rem potwierdzają, iż powstallcy w 'u 

Guadarrama posiadają zaledwie 700 d<l zniszczone. O laJ'ścila W M~ińsku Maz. 
,800 żołnierzy, artylerja ich ucierpiała P a ryż. (PAT). Radjostacja w San 
od bombardowania wo.jsk rządowych. Sebastian komunikuje, że sytuacja War s za w a. (Tel. wł.). \V więJ 
\y posiadaniu powstańców zn,ajdują. wojsk rządowych polepsza się. Wo.j- zieniu na Pawiaku sędzia śledczy prze­
SIę rzekoma tylko. 3 sam<lloty niezdol- ska rządowe mają nadzieję, że po- słuchiwał aresztowanych i uwięzio­
ne do walki, P<lsiadające swą bazę w wstańcy w koszarach Loyola poddadzą. nych pod zarzutem udziału w rozru­
Burgos. się. Ambasada niemiecka. przeniosła chach i podpalaniu, 19 OSkarżonych z 

Wojska rzą.dowe otrzymały posiłki się z San Sebastian do Fontarabia. Mińska Mazowieckiego. Śledztwo znaj-
II duje się na ukończeniu i w najbliż-

Z d ·· · t· szych dniach sprawa będzie przekaza-

Y ZI InSplra oraml na urzędowi prokuratorskiemu, celem 
sPQl'ządzenia aktu oskarżenia. (w) 

bolszewickich wyuynów w Hiszpanii wż~~~::~=:~ 
Niemieccy uclwd~'cy o t eror~e ko n~ullistyc~n'!J'l'łł \" a r s z a w a (Tel. wł.). Tegorocz-

w Barcelonie ne żniwa odbywają. się w ciężkich wa­

- l\. a r l s r u h e. (P AT.) Ni,emieckie 
Biuro Informacyjne donosi, że 22 u­
chodźców niemieckich z Hiszpanji 
przybYło 'Wczoraj do pogranicznego 
miasta Kehl. Wśród uchodźców znaj­
duje się również zarządca domu ludo­
wego niemieckiego frontu pracy w 
Barcelonie, który to dom uległ całko­
witemu zniszczeniu. Uzbrojony tłum 
8-krotnie wdzierał się do. domu ludowo 
i do mieszkania zarządzającej, do któ­
rego wniesione zostało biuro niemiec­
kiego frontu pracy. Tłum zniszczył 
całe urządzenie, rabując szereg przed­
miotów j zagrażał zarządzającej za-

strzeleniem, gdyż ni.e chciała <lna po­
dać adresu l'ejonow-ego kierownika 
grupy narodowo - socjalistycznej nie­
mieckiej partji robotniczej. Napastni­
cy grozili nawet, że obleją zarządzają­
cą naftą, i podpalą. Ostatecznie obla­
no ją naftą i wyrzucono na ulicę, gdzio 
jedynie dzięki energicznemu stanowi­
sku, zajętemu przez sąsiadów, udało 
się jej ujść z życiem. . 

Ze sprawozdań uchodźców wynika, ' 
iż napaści tłumów spowodowane były 
głównie przez akcję uchodźców żydow-
skich z Niemiec. , I " 
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Co lewica sądzi' o nacjonaUźmie? 

roz r 

runkach. Serje upałów w całym kra­
ju SpO'Ybdowaly jedno.czesne prawie 
dojrzewanie wszystkich zbóż, żyta, 
owsa, Jęczmienia i pszenicy. W latach 
normalnych istniały trudności w okre­
sie żyta, kiedy robofnik zajęty był 
przy sprzQciea na własnych zagonach. 
'V tym roku jest znacznie gorżej, zbo­
że jednocześnie prawie dojrzało i trze­
ba więcej rąk do pracy, a ro.botników 
brak. Większe obszary dwo.rskie znaj: 
dują. się z tego powodU w istotnie 
trudnem położeniu. Naogół Zlllwa 
przedstawiaję. się wszędtl bardzO do­
brze. ' (w) 

• 
Z 

G,dY marksista zetknie się z nacjonaUzmem, a nie obawi'a s'ię Sołowek ? 
III. na rychłrm bardzo rozpadzie na pt>- I nalh:m, który szuka własnych form 

Przy tej sposobności chcemy pod- przednie składowe części "imperjum". cywilizacyjnych, bylibyśmy skaza-
kreślić dwa niezwykle ważne momeh- To też Rgym istotnie w swoim czasip. ni na import tych form b,di 
ty. Po pierwsze - czem więc jest na- prowadził politykę imperjalistyczną., ze Wschodu, bądź z Zachodu, co 
cjonalizm? Nacjonalizm fest to pogląd a wyprawy Napoleona skończyły się musiałoby się skończyć dla nas bardzo 
na świat, który wychodzi z zał()zenia, bardzo żałośnie... smutno. To te~ precyzuj~c stwierdza­
ze nie istnieje jakaś ogólna cywiliza- Po \vtóre błędem jest nazywać na- my, że w chwilt (Jbecnej mamy w Pol­
cja, któraby była dorobkiem ludzkości, cjonalizmy w dobie obecnej faszyz~ sce trzy kategorIe ludzi: zwolenników 
pojęiej jako całość; cywilizacja jest mem, co podkreśla również Mussolini, cywilizacji typu rosyjskiego, czyli ko­
dorobkiem poszczególnych terytorjal- gdyż mamy z faszyzmem tylko tam do munistów; epigonów XX-wiekowej de­
nych grup !>połecznych, które skutkiem czynienia, gdzie bądź sili'ga wpływ mokracji, wierząCYCh w jakąś cywili­
odrębnych warunków wytwarzaj, róż- Włoch jako pallstwa - marny takie zację "ogólnolUdzką" i pieniądz przez 
ne typy cywilizacyjno-kulturalne. I zjawisko w Albanji i Abisynji; bą.dt. duże P., gdzie narod~ dzielą się tylko 
dopiero drogę asymilacji dobrowolnej też tam, gdzie małe narody, a właści- dzięki odrębno.ściom Językowym i gra­
lub narzucania siłą słabszym, te zdo· wie narodowości, które chwilowo po- nicom militarnym (gr~nice gospodar­
bycze poszczególnych narodów rOI:- siadają własne pal'lstwa, dop,rowolnie cze ludzie ci chcą znieś~ gwoli łatwiej­
powszechnlają się na większ, lub kopjują ustrój Włoch. Z tukiem zjawi- szej spekulacji); wresztie nacfonall­
mniejszą ilość narodów, Plemion 1 skiem zetknęliśmy siQ naprzyklad w stów, którzy pracuj, nad ~tworzenłem 
grup narodowościowych. Są. przez nic Turcji, która czerpała w swoim czasie własnej cywilizacji, opal't~ o polski 
dalej wzbogacane, lub zanikają. Im- ślepo wzory % Rosji sowieckiej, &, dorobek cywilizacyjny, ~ Otirzuceniem 
perjalizm ~mtem polega nie na mecha- przecie żaden socjalista nie Uzna dzt~ szkodliwych naleciałości i 1!'neżytków 
nicznym poc!boju narodów i obszarów, Turcji za kraj komunistyczny I Nalety (można również czytać "p~ez iyd­
lecz na narzucaniu przez dany naród dodać, że zazwyczaj naród, który czer- ków"). Nie wspomnieliśmy o grupie 
swego typu cywilizacji innym naro- pie wzory cywilizacyjne od swego s,- czwartej - nie wchodzi ona w rachu­
dom siłą lub drogą przewagi tej cywi- siada, o ile jest liczebnie słabszy, naj- b, jako zanikaj,ca w coraz 8zyblSżem 
lizacji i jej atrakcyjności. Gdy zaś pro- częściej kończy sw, karjer, dziejową tempie - Sł to ludzie, którzy nie' wie­
wadzi się podbój dla podboju, bez do- jako wasal i ostatecznie staje si, ozę- dZł, co z Polską począć. Chcieliby i 
statecznego uzasadnienia CYWiliZaCYj-I ścią składową państwa tego sąsiada. nie mogą - je~t to tak zwana popu­
nego -cały "imperjalizm" kończy się Gdyby w Pplsce nie istniał nacjo- larnie "sanacja" (bardziej interc«ują.-

, 

\ ..... 

cych się tem zagadnieniem odsyłamy, 
do ciekawej rozprawy na ten te~at 
pióra prof. Kolaczewskiego, zamIe­
szczonej w kwartalniku "Marcholt", 
wydawanym przez Fundusz Kultu~y .i 
Sztuki przy Prezydjum Rady ~hlll­
strów). 

Wracając do publikacji Łozowskie­
go, kończymy następującemi uwaga.­
mi. 

ŁOJowskl niewątpliwie należy do 
nieliczne) (jak sam trafnie pisze) gru­
py inteligentnych i uczciwych soojali­
st6w, którzy zadali sobie trud zbada­
nia nacjonalizmu. Re&ultat jest taki, 
ze śmiało o autorze możn~ powiedzieć, 
iż jest byłym socjalistą. Nie jest je­
szcze naojonalistąl choć naszem zdJt. 
niem, Idąc po tej UnU, musi nim sit 
stać. Nie jest socjalistą z dwóch wzglę­
dów - po pierwsze dla tego, że zbyt 
nasiąkł marksizmem, a tego balastu 
pozbyć się w krótkim przeciągu czasu 
prawie nie sposób; po wtóre dla tego, 
że mimo wszystko wciąż jeszcz~ nacjo· 
nalizm jest dlań straszakiem ze wzglę-­
du na "małomieszczański" jakoby cha.' 
rak ter tego ruchu, co nie jest słuszne 
z tego chOCiażby względu, że w gru­
pach nacjonalistycznych spotykamy 
przedstaWicieli wszelkich "klas", mó­
wiąc językiem socjalistycznym. Grupy 
te wywierają ' zaś tak silny wpływ na 
państwo i W typie swym tak odbiegar 
ją od ideału drobnomieszczańskiego, 
że drobnomieszczanie, którzy tam we­
szli, nie zasymiluj, reszty, lecz sami 
muszą być zasymilowani. Najlepszym 
zaś dowodem tego jest fakt, że ustrój 
plutokratyczny jest zwalczany przez 
kraje nacjonalistyczne bardzo silnie, 
a Pieniądz (przez duże P.) jest jeszcze 
bardziej znienawidzony przez polskich 
nacjonalistów. niż to mamy w Niem· 
czech czy VVłoszeoh. 

Łozowski uważa nacjonalizm, któ­
ry nazywa, uogólniając lokalne zjawi­
sko, ,Jaszyzmem", za pierwszy etap do 
wła!inie względu zasługuje na poważ­
ni.ejsze zainteresowanie. Ten sam los 
czeka wszystkich innych uczciwych i 
inteligentnych socjalistów, którzy prę­
dzeJ czy później stan, si, nacjonali­
stamL 

Natomias,t w szeregach socjali­
stycznych pozostaną bądź tępi doktry­
nerzy, bQ.dź ludzie złej woli, jak Ber-
nardiner. ha. 

"Legjon M,lodych" i socja'i~ 
śclod-dają się 'pod komendę 

War s z a w a.. (Tel. wł.). W nie­
dzielę W Legjo.nowie Morskim pod 
Karwi/J. ()bradowała rada główna "Le­
g;Ollu Młodych - ZwiQ.zku Pracy dla 
Państwa". M. in. rada jednomyślnie 
zatwierdziła zawartą 1 maja deklara­
cję porozumienia pomiędzy "Legjonem 
Młodych" a C€ntralnym Wydziałem 
Młodzie~y Polskiej Partji Socjalistycz­
nej i Związkiem Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej. 

Komendant główny rozwiąże na: 
podstawie par. 16 statutu główną. ko­
mendę krakowskiego "Legjonu Mło­
dych" za stanowisko niezgodne ze 
stanowiskiem rady głównej. 

Prócz tego w zak()ńczeniu przyjęła 
rada główna uchwałę, w której m. in., 
czytamy: "Generał R~~dz-Śmigły two­
rzyć 1D.oże siłę, która szybkiem i kon­
kretnem działaniem stworzyć może 
zmiany. "Legjon Młodych" staje do 
dyspozycji generała. Ry,dza-Śmigłego". 

Ofiary katastrof 
(w) 

P i o t r k ó w (PAT) W ,po,bliżu miej ... 
se'owości letnisk()IWej Włodzimierzów 
potl Piotrkowem ,sz:ofer autobusu linji 
Piot.rków - Su'lejów stracił panowanie 
nad kierownicą i ~wO'dował wy\\TÓ­
e~ni~ .się. 

Z pod zdruzgotanego autobusu wy­
dobyto 4 lud'zi ciężko rannych, którycłt 
w stanie bardzo groźnym przewieziono 
do szpitala w Piotrkowie. Pozostali 
pa.sażerowie w liczbie około 20 osób 
odnieśli lżejsze obrażenia i zostali 
przewieZieni do szpital. w Sulejowie. 

Praga (PAT) W Zlinie ~atn()ch6d 
ciężarowy wskutek wady hamulcł\ 
wpadł na stragan !Z owocami, stojątcy. 
przy bramie wjazdO'.,vej fabryki "Bata", 
Z 14 osób, znajdujących się przy stra­
g-anie, 2 poniosły śmierć, a 12 odniosło 
ciężkie obrażenia. 

F r e u d e ns t adt (Worteml:lergja) 
(PAT) Na szosie, wiodącej z Besenfeld 
do Altensteig, autobua. wio.zą.cy oddział 
S. A., wpadł przy wymijaniu motocykli­
sty do. głębokiego pal'0IWU. 17 osób zo­
stało zaJbityeh, a kilkad!ziesiąt rannYfo,li. 

Czytajcie i abonujcie 
"Jlustracil fOIsJ(I" 



26 lipca. 
Ot, typowa plotka! W sobotę wie­

ezorem całe mias.to - coprawda. moż~ 
zbytnia przenośma, w rzeczywlstośCl 
to koła dziennikarskie, zwłaszcza 
dziel1l1ikarzy zagranicznych, i rozmaite 
sfery polityczne - 'wyczekhvało pc>­
twierdzenia pogłosek o wkroczeniu 
wojsk do Gdańska. Czyich wojsk? Jed­
ni twierdzili, że polskich, inni że - nie­
mieckich. 

Napięcie było wielkie. Zapewniano, 
że posiadają te wiadomości z kół "au­
tentycznych", stuprocen towo pewnych. 
Mówiono tyiko o samym fakcie, lecz nie 
w~poDlinano o szczegółach. Tych to 
właśnie czekano. 

Szczególnie byli poruszeni tem 
dziennikarze zagraniczni. Ci dosłow­
Die "wisieli" przy telefonie. Nie zapo­
minajmy, żo większość dziennikarzy 
zagranicznych, to Niemcy, którzy zre­
sz.1). dość często się zmieniają. Spory 
stosunkowo jest i zespół włoski. Bom­
bardowano również biuro prasowe 
MSZ, które było, jak zawsze, sfinksem. 
Atakowano PAT, która, jak zwykle, nie 
wiele wiedziała, o ile wiedzieć czegoś 
nie v·olno. Wreszcie stelefonowano się 
z Gdańskiem, gdzie ze zdumieniem 
wsłuchiwano się w pogłoski warszaw­
skie ... 

* Kto rozsiewa takie wieści? Czy gieł-
da? Czy jakieś czynniki polityczne? 
Czy rozmaite koła niemieckie, skąd już 
nieraz wychodziły naj dziwniejsze do­
niesienia? Komuś zależy na utrzymy­
waniu w mieście czy w kraju stanu 
podniecenia i gorączki. Nie zalicza się 
on chyba do naszych przyjaciół... 

* Już się skoi\czyły nadzieje na flirt 
czynników decydujących z ludowcami. 
Nadzieje te wyrosły na polach Nowo.­
sielec, kiedY gen. RydZ-Śmigły przyję.ł 
uchwały wiecu ludowców, domagaję.­
cych się powrotu Witosa. Uchwały te 
nie uległy wtedy konfiskacie, lecz już 
broszura - jak clonosiliśmy, . - zawie­
rająca opis manifestacji, opis będący 
powtórzeniem relacji "Zielonego Sztan­
daru", uległa zajęciu. 

Kres tym pogłoskom położył wiado­
my komunikat "Iskry", będącej w da­
nym wypadku instrumentem do wy­
powiedzenia opinji sfer najbardziej 
miarodajnych. Agencja ta jest orga­
nem oficjalnym Związku Legjonistów, 
na. którego czele jako komendant stoi 
pułk. Koc, a ten został przecie miano­
wany przez gen. Rydza. 

Byli ludzie, którzy na tych pogło­
skach budowali bardzo wiele. Znajdo­
wali się nawet tacy, którzy zapewniali 
naj poważniej, że... widzieli Witosa w 
Warszawie! Mówili to najbardziej 
serjo. Teraz nawet horoskopom Starżlr-
Dzierzbickiemu nie zechcą zaufać. Już 
wszystko jasne. 

WARSZAWIANIN. 

K'~ór Edward VIII piuostaje 
w Ang'lji 

L o n d y n. (P AT). Król Edward 
VIII, który zamierzał spędzić jak~ś 
czas na południowych wybrzeżach 
Francji, jak donosi Ha vas, postanowił 
nie opuszczać Anglji. Na decyzję tę 
miały wpłynąć wypadki hiszpańskie. 

\'\f Berlinie bawi już ekspedycja włoska. 
Zawodniczki wIoski e w międzyczasie zdo­
łały się zaprzyjaźnić ze swcmi rywalkami. 
;Na zdjęciu lekkoatletki włoskie w rO:f:mo-

wic z czołowa, plywaczka, australijską. 
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Profesor Surzycki nie tyje! 
Zmarł wybitny uczony, wielki Pola1k -'patrjota i wiernry sze~m,ierz Ideil N,a1rodowej 

W poniedziałek, 27 b. m" o godz. 10 
rano zmarł w Krakowie, po długiej i 
ciężkiej chorobie, prof. Uniwersytetu 
JagielloIlskiego, dr. St. Surzycki. 

Nazwisko Ś, p. profesora Surzyckie­
go było głośne nietylko w sferach nau­
kowych, jako wybitnego naukowca, ale 
i w szeregach kół narodowych, gdyż 
ś. p. Zmarły brał przed wojną i w 
pierwszych latach niepodległego bytu 
naszego pal'lstwa żywy udział w życiu 
społecznem i politYCZI1Cll1, jako wybit­
ny d,iałacz narodowy. 

Ś. p. profesor Surzycki urodził się 
30 sierpnia 1864 r. w Różance woj. lu­
belskiego, jako syn lekarza. Gi\nna­
zjum uk011czył w Lublinie, uniwersytet 
w Lil/sku, gdzie otrzymał tytUł dokto­
ra filozofji. Po powrocie do kraju 
przez 10 lat jest profesorem średniej 
szkoły rolniczej w Che,rnichowie, a w 
1910 r. po pracy llabililacyjpej otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellol1skim 
katedrQ ekonomji rollliczcj. 

Był organ izatorem i prQzesem ku­
ratorjum Pallstwowego In tylutu Na­
ukowego Gospodarslwa Wiejskiego w 
Puławach. Od 1927 r. zaś prezesem 
rady zawodowej Spółdzielczego Insty­
tutu Naukowego. 

Od 1921 r. do 1923 r. był dyrektorem 
studjum rolniczego U. J., jaku jego za­
łożyciel, a w roku akademickim 1923-4 
zorganizował na U. J. w~T dział rolniczy 
i został jego dziekaJlem. Wreszcie z 
jego inicjatywy powslał na Uni\ycrsy­
tecie Jagiellollskim wyższy naukowy 
kurs spółdzielczy. 

Profesor Surzycki ogłosił szereg 
rozpraw naukowych w jQzyku polskim 
i niemieckim. 

Dział naukowy nie wyczerpywał 
całokształtu jego życia. Działalność 
społeczna zaznaczyla się szczególnie 
na polu oświaty, gdzie Zmady od 1909 
roku pełni funkcje pl'ezesa T. S. L. 

Profesor Surzycki zaznaczył się 
także w dzialalności niepodległ-ościo­
wej, jako członek i załOŻYCiel t. z ,Y. 
ZET-u. Był bliskim współpracowni­
kiem Dmowskiego, Poplawskiego, Ba­
lickiego i Pawlikowskiego. Za swą 
działalność był więziony w cytadeli 
warsza" ... skiej. Po Odzyskaniu niepod­
ległOŚci w wolnej Polsce był przez sze­
reg lat czynnym działaczem Stronnic-

twa Narodowego i członkiem jego rady wraz z innymi organizuje w \Varsza­
naczelnej: wie koło "Zetu", uruchomiając w jego 

Na. emeryturę profesor S. Surzycki obrębie sekcje: wiejskę. i miejską. (r~­
przeszedł na własną. prośbę, zrażony botniczą), O tym etapie pracy tak Pl­
stosunkami, jakie zapanowaltY wśród sze ś. p. Zmarły: "Zyliśmy jak w go­
profesorów po zniesieniu autonomji u- rączce. Czuliśmy, że przyczynia,my si~ 
niwersyteckiej, o którą. z szeregiem do przekształcania duszy zbIOrOWej 
wybitnych profesorów walczył. młodzieży polskiej ... " 

Ś. p. Zmarły osierocił żonę Zofję z W listopadzie 1887 roku został Su-
Niecieiskich, oraz córkę Zofję, żonę in- rzycki wydalony z uniwersyt~tu. war­
żYlliera Nowillskiego i dwóch synów, sza",-skiego bez prawa wstąplema do 

innych za "politycznę. nieprawomyśl­
Tadeusza, doktora chemji i Stefana, nośĆ" rozkazem ówczesnego ministra 
doktora praw. Trzeci syn, Jan, zginął 

l l . . oświaty Deljanowa. 
jako porucznik artylerji po s CleJ w ,,, 1889 r. uzyskawszy paszport za-
tl'zeciem powstaniu śląskiem w 1921 r. graniczny, wstępuje Surzycki do .ak~ 
pod Starym l{oźlem. demji dublaóskiei. skę.d po usumęclU 

Ta Uniwersytecie Ja.giellollskim po- z powodów politycznych udaje się na 
,,,iewa żałobna flaga. Rektor wezwał studja do Halli. 
młodzie·i akademicką do udziału w pc>- W okresie stud.iów w Halli w prze­
grzebie. Również władze Stronnictwa jeździe przez PolskI,) zostaje w sierpniu 
Narodowego w Krakowie wezwały 1891 areszto,yany przez żandarmerję 
swych członków do złożenia ostatniego rosyjską. i osadzony w cytadeli. Po 
hołdu Ś. p. Zmarł.emu. Pogr.zeb. Ś. p. kilkumiesięcznym pobYCie w więzie­
~rofesora Surzycklego o~będzle SIę we niu wypuszczono Surzyckiego za kau­
sroclę o go.dz. 1G z do~u zał?by przy:ul. cją. Następnic w 1893 roku wyjeżdża 
Gl'abO\\"Sklego 5, zas nabozenstwo za-, do Lipska, gdzie 1896 doktoryzuje się, 
łobnc w czwartek, o ~oclz. 9 rano w ko- poczem wraca do Krakowa. 
ściele akademickim Sw. Anny. Powróciws7.Y do kraju, pracuje z * całym właściwym sobie zapałem na 

Przestało bić jedno z serc, które po­
nad wszystko ukochało naród. Życie 
ś. p. Stefana Surzyckieg-o wypelnione 
bylo od lat młodzieI1czych pracą dla 
Polski. Należał do rzędu tych entu­
zjastów, którzy w naj cięższych chwi­
lach okrcsu niewoli z pelnem poświę­
ceniem, z pełnem natężeniem ramion 
kuli miecz zwycięstwa w nar-odowej 
kuźni, przygotowywali naród do nie-
podległości. . 

Już w okresie- nauki gimnazjalnej 
udziela się Ś. p. Zmarły w pracy narc>­
dowej. Z chwilą. rozpoczęcia studjów 
na uniwersytecie ,Yarszaw~kim bierze 
przywódczy udział w organizowaniu i 
kicl'owaniu działalnością młodzieży a-
"ademickicj. 

\\7 188i roku w l{rakowie wespół li 

dziesiQcioma koJpgami na zjeźd;>;io 0-

gólnopolskirn zakłada Związe-k Mło­
dzicży Polskiej (w skrócie) "Zet", któ­
rrgo picl'ws;>;)' punkt statulu mówii: 
.,Zw. MI. P. dą.Ż)' do niepodległości Pol­
ski i stoi na gruncie sprawiedliwości 
politycznej, narocl<)\yej i · społecznej". 

'" szkicu ,.Z dziejów pamiętnego 
"Zetu" tak pisze SUl'z}-cki o . atmo, fe­
rle, w jakiej powstaw(lł statut organi­
zacji: "Gdyśmy te artykuły układali 
w stosunku do Polski niepodleglej, to 
wydawały się one nam WÓWC7:C1S, nie 
abstrakcją, ale czemś żY"'em, żyjącem, 
takiem, co lada chwila się może speł­
nić, że jest to jakby nowa Ewangelja 
narodowa dla Polski, którą mamy od-
1 ą d wszystkim opowiadać - a zwła­
szcza wśród mlodego pokolenia ... 

... Nie pamiętam późniei w życiu 
chwili wwioślejszej, chyba dostanie 
się w 1891 r. do X pawilonu Cytadcli." 

Po zjeździe krakowskim SUl'zycki 

polu naukowem i społecznem. 
Na posterunku naukowym w uni­

wersytecie krakowskim doczekał się 
niepodległości Polski. 

\V szeregach Obozu N arodowegQ 
zajmuje czołowe miejsce i jest dla mło­
dego pokolenia żywym przykładem 0-
fiarnej pracy dla wielkości narodu. 

* Gdy przed paru laty rozmawiałem 
ze ś p. Zmarłym, wyrażał on wielką 
wiarę w zwycięstwo idei narodowej w 
Polsce. Specjalną. nadzieję pokładał 
w wartościach twórczych młodego po­
kolenia. 

Pokolenia Polski niepodległej -
mówił - miłujące bezgranicznie na­
ród, zahartowane 'w twardej walce, 
wzniOSły trwały gmach niezależności 
poli tycznej, gospodarczej i kultura.l­
nej ojczyzny. 

* Przed paru laty w numerze poznań­
skiego "Głosu", poświęconym Roma­
no\yi Dmowskiemu, Ś. p. Stefan Su­
rzrcki pisał: 

"I znów ten 7.lekceważony, utajony 
gdzieś w czyichś sumieniach i ser­
cach d u c h n a r o d o w y się ocknął 
i wykazał znów swą. wielką prężność 
i ż)'wotność: Łódź, Częstochowa, Pa­
bjanice, Lublin, 'Wilno pokazały swo­
je istotne oblicze narodowe, o którem 
nie chciano już słyszeć. Tysię.ce wio­
sck powiedziały tu swoje ważne sło­
wa, które powinny być, gdzie należy, 
zrozumiane". 

* Gdy zamknęły się oczy ś. p. Su­
r7.yckiego. jednego z niezwykle zasłu­
żonych działaczy narodo'wych, Oh~ 
Narodow~', caly naród polski oddaje 
hołel zasłudze żywota wiełkiego Po­
laka. t'l 

Z frontu walki, o odiydzenie Polski . . ., . 
ur~ IJ ~W~ I[ 811 a ~w IIHlr801[J 

"Joint", "Cekabe" i Kasy Bezprocentowe Pożyczek 
Pierwsze dwa wyrazy podtytułu dość 

dzi wuie i dla większości czytelników 
pewnie niezl'ozumiale. S~ to skróty 
żydOWSkich organizacyj finansowych. 
Pierwsza zbiera kapitały w Ameryce 
dla żydostwa polskiego, druga l'ozpro­
waclza pieniądze w kraju, zajmując się 
rówl\ocześnie u7:yskiwaniem różnych 
sUiJ,yeueyj i krNlytów krajowych, paIl­
st\\"ow~ ch oraz 7.ugrallic7.11ycl!. 

"Joint"' (.\merieall Joint Distribu­
tiOll Commitlće) czyli AmerykaIlski 
Zjednoczony Komitet Hozdzielczy. 

"CekaIJe" - Cenlmlne Towarzystwo 
Popierania Kredytu Bezprocentowego 
i Krzewienia Pracy Produktywnej 
wśród Ludności Żydowskiej w Polsce. 

Same nazwy aż nadto wyraźnie mó­
wią o przeznaczeniu tych - jak się 
przekonamy - wielce pożytecznych 
dla Zydów organizacY'J, dzi~ki którym 
ogólne położenie gospodarcze żydostwa. 
w Polsce jest bez porównania lepsze, 

aniżeli chrześcijan; żydzi bowiem za 
przyczyną. tych organizacyj dysponują 
olbl·:r.ymiemi wprost kapitałami. 

Według żydowskiego organu, wy­
chodzącego w Krakowie p. t. "N owy 
Dziennik" z dnia 15. 4 b. r., "Genel'alny 
sekretarz Jointu, Hyman, na konferen­
cji kl'ajowej oświadczył m. in., że w 
okresic ostatnich 12 lat Joint wydat­
kował w Polsce 27 milj. dolarów". Ta 
Rama notatka twierdzi, że obecna. kam­
panja pr7.ewicluje dla Żydów w Polsce 
600.000 dol. 'V innym znów numerze 
tegoż "Nowego Dziennika" w wiado­
mości, zal~· tułowanej "Pomoc Jointu 
dla Żydów polskich", czytamy: 

,,:i!owy York. 24. 4. (ŻAT) Wice­
dyrektor Jointu na Europę, p. Dawid 
Szwajcer, ogłosił d?;iś projekt akcji 
pomocy na rzecz Żydów w Polsce. Ak­
cja ta ma być preliminowana na 3 mi­
ljony złotych, ezyczem 1 milj. złotych 
ma być zebrany wśr6d samych żydów 

polskich. W ramach akcji mają być 
lH)\\ zięle sU.l.l'allia w kierunku uzyska­
nia długoterminowego kredytu w pail­
stwowYCłl instytucjach bankowych. 
'Według doniesienia p. Szwajcera, ma 
być już zapewniona zgoda Jointu na 
wyznaczenie części sumy na akcję po­
mocy. Udział Jointu w tej akcji prze­
widziany jest w budżecie organi.zacji 
Jointu. Co .się za~ tyczy części fundu­
szu, który ma być zebrany wśród Zy­
dów polskich, to przeszło .pół miljona 
już zebrano, reszta jest zapewniona. 
Zebrany fundusz zużyty ma być na ceł 
uruchomienia małych warsztatów, ce­
lem umożliwienia zatrudnienia zdekla­
sowanym i spauperyzowanym Żydom." 

Są. to zatem wiadomości źródłowe, 
a więc pewne, którym można wierzyć. 
Tylko ccl tej akcji jest nieco ... szer­
szy. Chodzi bowiem nietylko o "pod­
noszenie upadłych", a.le - i to przede­
wSzy'stkiem - 1) ~e ne1DłOo 
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sła, handlu i przemysłu. Chodzi o pod­
bój gospodarczy. W rooocie tej sku­
tecznie pomaga "Cekabe", mające swą 
siedzibę w Polsce. Przez ręce tej orga­
nizacji przechodzą. m. in. kredyty, u­
zyskane czy to z Londynu, czy też z 
Banku Gospodarstwa Krajowego, a. 
przeznaczone dla żydowskich Kas Bez­
procentowych Pożyczek w Polsce. Tak 
- to prawda: dość dużych kredytów 
udzielił tym kasom ostatnio także 
Bank Gospodarstwa Krajowego. (Cie::: 
kawe, czy i polskie kasy bezprocento­
we dostaną kiedy kredyt chociaż w ta­
kiej samej wysokości?) 

W'spomniane kasy riydowskie ist­
nieją. w Polsce od doŚĆ dawna, a. w 
1928 r. było ich 527. X. dr. S. Trzeciak 
stwierdza zgodnie z żargonowem pi­
smem "Moment", że w Warszawie ta­
kich kas bszprocentowych przy bóźni­
cach i uczelniach talmudystycznych 
w -r. 1933 było 200, z tych 150 kas zor­
ganizowało się już w "Joint" o kapita­
le mHjona. złotych. X. Trzeciak jest wy­
bitnym znawcą kwestji żydowskiej w 
Polsce. W jednej ze swych książek 
pisze on o zadaniach bezprocentowych 
kas żydowskich, tak szczodrze zasila­
nych przez zorganizowane żydostwo 
światowe: 

"Rozumie się samo przez się, że or­
ganizacja bezprocentowego kredytu 
jest nietylko wielkiem dobrodziej­
stwem dla. 2;ydów, ale jest zara.zem 
najlepszym środkiem do podboju go-

w zł()tych 11l0S 1929 1930 

spodarczego polskich posiadłości, do 
zagarnięcia. w ręce żydowskie mająt­
ków polskich, czyli inaczej, jest to na'j­
lepszy środek, by piędź po piędzi zdo­
bywa~ systematycznie i powoli Polskę 
dla Żydów, którzy szukają dla siebie 
nowej ojczyzny, bo Palestyna nie może 
ich ani pomieścić, ani zadowolić." 

Natomiast według oficjalnego 
brzmienia celem tych kas "jest nie­
sienie pomocy niezamożnym Żydom 
przez udzielanie bezprocentowych po­
życzek dla polepszenia ich bytu gospo­
darczego". Można i tak: W każdym 
razie jest to już dużo więcej, niż "u­
ruchomienie warsztatów", czy "zatrud­
nienie zdeklasowanych". 

Przyjrzytjmy się rozwojowi żydow­
skich kas bezprocentowych w Polsce. 
Według "Wiadomości Statystycznych" 
z dn. 5. 2. b. r., w ostatnich 7 latach 
przybyło 195 kas i jest ich obecnie 722. 
Najwięcej kas znajduje się w woj ew. 
warszawskiem - 94, następnie idą.: 
białostockie 67, kieleckie 66, lubelskie 
i lwowskie po 65, wileńskie 64, tarno­
polskie 49, łódzkie 48, krakowskie 44, 
wołyńskie 43, poleskie 40 itd. Najmniej 
liczne są. w województwach zachod­
nich, a więc: śląskie 3 kasy, pomor­
skie 2, poznańskie L 

Kapitały tych kas ogółem przed­
stawiają. się następująco (rok 1931/32 
obejmuje okres od 1. 1. 1931 do 31. 3. 
1932, następne lata od 1. 4 do 31. 3): 

1931/32 1932/33 19M/M 19M/35 
8t1Jbweneja JoInto 829.509 1.133..895 1.011.,591 1.193.080 M1.762 401.938 326.801 
Subwel!1.cja pa.ń&twO'Wa 

,przez "Cekalbe" 42.550 97.750 
Kredyty B . G. K . 

przez .. Cekalbe" 4'96.850 
Ze źródel mi-eisk 965.385 1.063.338 984.568 1.019.74.'1 766.9.fl4 666.522 622.494 
Ze źródel Z8Jgran. 225.049 175.152 273.973 427.234 250.8'25 1~4.035 134.962 

,Wkłady bezproc. U16.132 972.394 1.062.509 1.294.7811 1.146.356 964.637 1.007.030 
.zwrcrt tpOltyezeik 14.'7'02.057 16.280.361 18.052.684 20.80.5.661l 14.324.036 12.935.589 14.144.964 
Og6łem: 18.052.72(l 19.868.102 21.672.176 2U94.203 17.2315.641 15.355.979 17.027.8137 
.Kapitały 
własne ku 2.066.327 2.664.999 3.191.248 3.687.785 4.053.590 4.293.441 4.530.748 

Otrzyman() 
()d JOintll r. 3.725.796 4.269.7:29 4.758.591 5.132.906 5.151.994 5.037.877 4.859.020 

Od jnnyCh . 420.428 491.589 504.951 546.94R 554.425 518.~47 a) 889.352 

Suma 6.m.551 7.426.3[7 8.454.790 9.387.639 9.760.009 9.849.565 10.279.120 

a) yy. tern. 75.035 zł s IMlbwency j .partstwo wych i 300.700 zl od Banku GosP. Krai. 

Oto, jakiemi sumami dysponują ży- cy w Kanadzie, zorganizowali się w 
dowskie kasy bezprocentowe. Sumy zwią.zek Żydów polskich w Kanadzie, 
te z każdym rokiem stają. się coraz który za cel wytknął sobie pomoc ży­
większe, wskutek czego wzrastają. i 0- dom w Polsce". Wiadomość ta nie jest 
broty, umożliwiając coraz szerszy za- odosobniona i świadczy, że żydostwo 
sięg działalności kas i potęguję.c gro- na całym świecie organizuje się prze­
źbę dla polskiego stanu posiadania. dewszystkiem, aby wzmacniać Żydów 

Sytuacji tej nie wolno nom lekce- polskich w akcji op-anowywania kra­
ważyć. Niebezpieczeństwo jest tern jU - jak sami twierdzą. - "aż do zwy­
poważniejsze, że na niedaleką. przy- cięstwa". A wszystko co czynią., to "w 
szłość zapowiadają. ŻydZi zwiększenie imię godnoś.ci narodu żydowskiego'" 
dopływu kapitałów zagranicznych. Do-
nosi o tem tenże "Nowy Dziennik" z Wzywamy wszystkich do samo-
Z'l. 6. br.: "Zydzi z .Polski, mieszkają- obrony! B. R. 

70.412 zł na samolot "Chrobry" 
POZInańskt Koncern Towarzystw Ubezpieczeń "VESTA" w 
·Poznaniu uchwalił przekaiEać na samolot "Chrobry" 8000 zł 
- Do dziś, 27 b. m. włącznie zebraliśmy na samolot "Chro­
bry" 70.412 zł - Szczegółowe sprawozdanie z Igeo dnia po-

da·my pó~niej . 
Wladys'ław KMlgeT, Górna WUda 

106, z.a.miaB,t odwołania obrazy 
pewnej osoby 

N. N. 
Czło.nikowie Ce.chu Piekarsilde.go w 

Kro·toszynie zło.żyli na ~ebra..niu 
w dniu 22 bm. !I.: inicjatywy cech­
mistrza p. K. Kopyd'łoWSikiego 

Ku UCZCZ~lniu nieodżałowanej pa­
mię.ci wspótg'ospooarza swego, o­
bywatela wiellkkh onót, śp. Józe­
fa Strausa składają (zamiast 
wieńca na "Chrobrego" loka,to­
rzy domu !przy ul. 27 Grudnia 20: 

5 -,-
2,~ 

23,50 

Leon Mikolajczak 5,=. Józef Go­
łąbe'k 2,-, Czesław Wiflkowski 
1,-, No'waoki i Falkenstein 1,-, 
D-rostwo Frąckowiakowie 5,--', 
Dr. Rembowski 2,-, Romanowski 
i Ska 2,-, Poradzewsiki 1,-, K. 
Kopczyński 1,-, Zi611lwwski 1,-, 
Wallheim 2,-, Sobczak 2,-, Go­
ląJ:miak 1,-, . Oczachowska 1,~, 
Kalinowski 5,-, Sokoł'ows.k.i i 
Ska 5,-, Dr. Witold i Stanisław 
Celichows'cy 5,-, Antoni Tucze­
lewski 1,50, razem 

Fabryka Gilz K. Klenckiego w 
Piotrkowi e 

43,50 

20,= 

Z tajemnic podziemi 
zburzonego ratusza 

Co- dę stalo # "piwnicą świdnicką'" 
Kra k ów, 27. 7. - Przed kilku la­

ty powszechną. uwagę I{rakowian 
zwróciły podjęte z pewnej strony za 
zezwoleniem władz miejskich poszuki­
wania średniowiecznych piwnic, ist­
niejących ongiś pod zburzonym w ro­
ku 1820 wspani.ałym gmachu ratusza. 
Część tych podziemi zwano niegdyś 
"Indjami", albo też "piwnicą. świdnic­
ką.", tam bowiem szynkowane było 
"illo tempore" słynne w dawnych wie­
kach piwo z Świdnicy na Ślą.sku. 

W mrocznych sklepistych wnę­
trzach gwarno bywało i wesoło. Na ła­
wach pod ścianami wzdłuż stołu o 
skrzywwanych nogach zd.siadaIi sła­
wetni mieszczanie, kupcy i rękodziel-

nicy, zabawiają.c się szklanicą. i grą. 
w kości. Najweselej bywało przy sto­
łach dziarskiej czeladzi cechowej. Fa­
cecje i żarty sypały się tu jak z rogu 
obfitości, trunek krążył wokół stołu w 
ogTomnym cynowym "wiIkomie"; cza­
sem jeno przycichał gwar, gdy ponie­
który z towarzystwa opowiadał dziwy 
niezmierne o krajach dalekich, wi­
dzianych przezeń w czasach przepisa.­
nego ustawami cechowemi "wandru". 
Trafiało się nierzadko, że po kamien­
nych schodach zstępowali do piwnic 
ratuszowych sami panowie rajcy, a­
by tu mile, a bez ujmy dla swego "dy­
gnitatis" odpoczę.ć po trudach rządze­
nia miastem. Czasem znów wę.drowny 

gęślarz, lutnista lub dudziarz, wygry­
wał od ucha gwoli uciesze zebranych 
skoczną. nutą. swojacką albo i modne 
cudzoziemskie cenary, padwany czy 
galardy, że aż nogi same zrywały się 
do tańca ... 

Z biegiem czasu wszelako dobra 
sława świdnickiej piwnicy mocno 
przyblakła. Szanują.cy się obywatele 
przestali ją nawiedzać dla częstych 
burd i coraz liczpiej zbierającego się tu 
pośredniego hultajstwa z gamratka­
mi, co nawet zjednało podziemiu ratu­
szowemu zgoła niesławne przezwanie: 
"spelunca latronum". Słowem, nowi 
goście niewiele różnili się od lokato­
rów' dalszych ponurych części podzie­
mi, gdzie zakuci w dyby złOCZyńcy, 
mężobójcy i gwałciciele ustaw miej­
skich oczekiwali na smutną chwilę 
są.du, przed obliczem panów ławni­
ków. Tymczasem zaś w najposępniej­
szej ciemniCY zwanej ,,kabatem" bu­
dzący grozę powszechną. mistrz ze swą 
czeladzią. dokonywał "przepytywania" 
winowajców, ściśle wedle zaleceń obo­
wiązującego w mieście "magdebur­
skiego" prawa. 

Tyle oto różnorakich wspomni en 
przywarło do tych piwnic pod starym 
ratuszem. I chociaż ratusz ten świetny 
monument dawnej sławy miejski~, 
który w murach swej Izby Pańsk, Jj 
nieraz i królów ugaszczał, nieopatrz­
nie gwoli "upiększeniu miasta" zbu­
rzony został w roku 1820, - to prze­
cież utrwaliło się głęboko w świado­
mości krakowian przekonanie, że o­
krom szczęśliwie ocalonej od zagłady 
wieży zachowały się w głębi ziemi, 
pod kamiennym brukiem rynkowym, 
nienaruszone starożytne piwnice, i że 
starczy jeno puścić w ruch kilofy i ło­
paty, aby znów, jak kiedyś wejść pod 
gwarne sklepienia. 

PodjęŁe przed kilku laty prace nad 
ich odsłonięciem nie przyniosły ocze­
kiwanych wyników. Roboty wnet z 
braku środków przerwano, stary Ry­
nek nie dał sobie tym razem wydrz~ 
tajemnicy chowanej w głęb) swego 
łona. I dlatego pozostało nadal zagad­
ką czy na miejscu, kędy ongiś rozcią.­
gał się obszerny gmach ratusza, istnie­
ją. jeszcze nakryte ziemią i brukiem, 
jego podziemia, czyli też zostały one 
ze szczętem rozebrane pospołu z całą. 
budowlą.. 

Przyszłość, być może, rozwiQ.Że tę 
zagadkę. 

zydowska rzetelność 
dzienniikarska 

Kra k ó w, 27. 7. - Donosiliśmy 
już o rozprawie sę.dowej w są.dzie 
grodzkim w Skawinie przeciw inż. A­
damowi Doboszyńskiemu, przebywają.­
cemu, jak wiadomo, W więzieniu św. 
Michała w I{rakowie. Oczywiście inż. 
Doboszyński, jako pozbawiony wolno­
ści, na rozprawę przyl,lyć nie mógł. 

Żydowski "Nowy Dziennik", poda­
jąc o tern notatkę, dał jej tytuł: "Do­
boszyński uchyla się przed wymiar~m 
sprawiedliwości". Typowo po żydow­
sku. Łgać, ile się da i jak się da, byle 
oczernić przeciwnika. 

Chleb dla Polaków 
W mieście O z o r k o w i e, liczącem po­

nad 16 tys. miesz'kańców, oraz w szer~iej 
zamożnej okolicy odczuwa si~ brak pol­
skich placówek ku-pieokic'h i rzemieślni­
czych. Mieszkańcy Ozorkowa i okoHcy sa, 
!pOd względem narodowym wysolko uświa­
domieni. Zmuszeni są oni, z powodu bra:ku 
chrześcijańskich Slk1adów, nabywać towar 
u 2yd6w, bogacąc w ten sposób o.bcople­
!IIlien-llY żywioł. 

Pożądane jes't, aby osiedlili się Po<lacy, 
Ik,tórzy a;'alo.ży-iiby: hUł'townię artykułów 
kolonjalno-BI}()żywczych, sk~adnicę drzewa 
1:m~o',:"la'Ilego, Slkle.p aTlty,kułów żelazny'ch, 
~mejs'zą d1"Ulkamię, :zakład fo,tograficzny 
OO"az sklep :z przyborami i do-daCkami szew­
skiemi. Poza,tem może si~ osiedlić szteper. 

Informacyj każdej chwili rudzieli: Ed­
mund Kowalczyk, Ozorków, ul. Listopado-
wa 6. ' 

* W Skartysku Kamfennem chrze-
ścijański zakład 'krawie·cld lPoszurkuj~ od 
zara~ ~wóch dobrych Ikra'W'Ców, jednego 
specjahstę na Sipodnie, dru.giego do robót 
pod,rzędnyeh. Informacje: Stron. NaTod. w 
Skarżysku Kamiennem, ul. Podjazdawa 2. 

W Trzemesznie (Wlkp.) osie-dlić 
się może Polak lekarz-weterynarz. Egzy­
stelJlcja dobra i pewna. Po info'rmacje pro­
simy zgłaszać się do p. M. Mielcarskiego 
(a'pteka) w Trzemesznie (Wlkp.). 
W U? i e j o w i e od szeregu lat pracowa­

ły d~e akuszerki. Jedna z nich, kilka t y­
godm temu, wy:prowad.zHa się do innej 
miejscowości, wobec cze'go powstała ~ku­
szerka nie mo,że podołać ,pracy. Są oba wy, 
że żydos,two ~dzie chciało sprowadzić a'ku­
szerkę-Żydówkę. SpoJ.eczeństwo pol&kie U­
niejowa za naszem pośrednictwem kladzie 
nacisk, aby ehęlina. do osiedlenia się w U­
nicjowic akuszerka Polka uczyniła to j8ik· 
najśpi eszniej. 

.. " 
~31 .Tragiczna 'śmlert _ 

War s z a wa. (Tel. wł.) Z piąTego 
piętra hotelu Polonia przy ul. Jerozo­
limskiej runął na chodnik student 
amerykański Filip Melleville. Przyje­
chał on z bratem przez 10 dniami, od­
bywają. podróż turystyczną. dokoła 
świata. 

. Brat zachorował na zapalenie sta­
wów i musiał pozostać w łóżku. Mło­
dy chłopak poszedł wówczas do jed­
nego z nocnych lokali i wrócił przed 
godz. 5 do domu podchmielony. W ta­
kim stanie wyszedł na balkon, aby ta­
czerpnąć świeżego powietrza i oparłszy 
się o balustradę, stracił przytomność, 
wskutek czego runą.ł na bruk. (w) 

wylosowane bony 
łunduslu inwestycyjnego 
Urząd długów państwa kormunikuje, :te 

w dniu 23 lipca 1936 r. wylo.sowane zostały 
do umorzenia bony funduszu inwestyey·j­
nego, ozn:l.czone nr. nr.: 8592, 17695, 20138, 
22634, 26102, 26226, 37663. 

Warszawska giełda pienięina 
z dnia 27 liJpca 1936. 

Belgia 89,35. ' H()landia 360,10. Londj.n !S,5O. 
Nowy Jork {czek) 5,2\} 1{Z. Nowy J()rk (kabel) 
ó,2\} 5/8. Paryri; 35,m. Pra.ga 21,94. S7Jtokholm 
137,00. SzwaiclIJrja 173.23. Oslo 133,60. Ueposo­
bienie nieiedJ\()lite. 

Giełdy z:ooiowe 
Bydgoszn 

z dnia 27 lirpca 1938. 
2:yfo w trarusakciach 30 tonn notdwano P'o 

conie 13,20 zł. Ceny orientacyjne: tyte 13,00 d() 
13,2..5, uspooo.bienie lI'Pokojille; peszenica 19,25 d() 
.19,50; jęc:ml1ień 2fuierany 15,00-15,25; owieli atan­
dartowy 14,75-15,25; groch W ·ilktoda 19,00 do 
122,00; gr()ch FO'lgera 18,00--20,00; rzepak 30.00 
Ido 32,00; rzepik 32,00-341,00; lubin niebieo;ki 
d.2,5O-13,00; l'llbin MIty 14,50-15,50; ()!Jreb,. tJt­
lil ie 9,50-10.00; otręby pszenne grulbe 9,25-9,75; 
otręby pszenne średnie 8,75---9,25; ()tręby pszen­
me mialkie 9,25--9,75; otręlby ięczm.ienne 10,5O d() 
111,50: ku chy lniane 16,oo-16,5O; kuchy rzepako­
Iwe 13,00-13.50; kuchy slonecznilkowe 16,00 do 
1.7,00. Ogólne ulSposo'bienie &pok-oj.ne. 

Poznan 
p <>.z n a rt, 27. 7. 1936 r. 

War u n ki: Handel hartowy parytet POZDaA, 
la dunki wagonowo. dostawa bieżąca za 160 kgl 

STANDARTY: 1) tyto 700 cli .. 21 pS!eI\.lea 
753 CI1., 3l owies 420 gil. 

Ceny orientacyj.ne: 
~yto nowe. zdrowe. &uche • • • 12.11tJ- 1!.25 

Usposobie-nie spokojne. 
Pszenica (Usposob. spok()jne • • 18,25- lS,50 
Jęc,!;mień ja.ry nowy. • • • • • 14,75- 15,50 

Usposoh:enie spokojne. 
Owips 450-470 gil. . . • • • • 14.75- 15.­
Owies sta.ndartO'Wy <UsJ)os. sJ)ok. 14.25- 14,50 
M. ą k a 
żytnia wyciąg. 0-30% wf. w. i • • 

"'ytnia gat. I 0-50% wl. w. • • • 
żytnia gat. l 0-65% w:. w .• 
żytn~a gat. II 50-65% w!' w. • • 
żytnia pas!. pono 6~% w!' w. • • 

Usposobienie spokoine. 
pszenna gat. I wyc. ')·20% wl. w. 
pszenna gat. lA 0-45% wl. w.. • 
pszenna gaot. IB 0-55% wł. w.. . 
pszenna gat. la 0-60% wł. w.. • 
pszenna gat. ID 0-1\5% wl. w.. • 
pszenna gat. IIA 20-55% .wl. w .• 
pszenna gat. IIB 20-65% wl. w •• 
pszenna gat. IID 45-65~. wl. w .• 
pszenna gat. IIF 55-65% wl. w •• 
ps-zenna gat. ITG 60-65% wł. w •• 
pszenna gat. IIIA 60-70% wl. w. 
pszenna gat. IIlB 7C-75% wl. w. 

Usposobienie spokojne. 
Otręb.- żytnie stand. • • • • • 
Otręby pszenne grube stand. • • 
Otręby pszenne 'redni· stand.. • 
Otreby jeczmienne • • • • • • 
Rzep aok zimowy ••••••• 
Groch Foł gera. • • • • • • • 
f,ubin niebieskoi • • • • • • • 
Lubili. źółty • • • • • • • • • 
Inkarnatka • • • • • • • • • 
Makuch lniany VI taflach • • • 
Makuch rzepak. w taflach • • • 
Sloma pszenna luzem • • • • • 

.. pszenna prasow8Jlla • • • 
żytnia lu.zem ••••• 

.. żytnia prasowBnJ. • • • 
fil owsiana luzem. • • • • • 
.. owsiana !)rasowana • • • 
.. jeczmi..mna luzem • • • • 
.. jeczmienna prasowana • • 

Siano zwykle luzem . • • • • 
.. swykle prasvWB.-,e. • • • 

na.dnoteckie lut.m i • • • 

nadnoteckie prllSO'Wa.ne • 
Og6lne uSI>05()bienie l!Pokome. 

21,25- 21,50 
20,75- 21.00 
19.75- 20.25 
14,50- 15.50 
13.00- 14.00 

31,50- 33.25 
30.75- 31.25 
29,75- 30.25 
29,25- 29,75 
28,25- 28,75 
27,50- 28,00 
27,00- 27,50 
2:4.50- 25.00 
20.25- 20.75 
lS,75- 19,25 
16,75- 17.25 
14,75- 15,25 

9,00- 9.50 
1),00- 9.50 
8.00- 8.7ii 
9.50- 10.75 

29,50- 30,5O 
20.00- 22.011 
13.00- 13.50 
15,75- 16.25 
25.00- 30.00 
15.25- 15.50 
13.00- 13.25 
1.40- 1.65 
1,90- 2.15 
1.50- 1.75 
2,25- 2.50 
1.75- 2.00 
2.25- 2.50 
1.40- 1.65 
Ut}- 2.15 
4.25- 4.7:1 
4.75- 5,25 
5.25- 5.15 
6,25- 11,75 

O~6lny obrót 2786,7 t-omn, ży,ta 1367,5 torm. 
pszemcy 463 tOIllll, jęczmienia 501 t.onn, owieea 
30 tonn. 

U wag a: Mąka żytnia d() naŁychmiuŁ()wej 
dosta.wy ponad notowanie. 

Warszawa 
z dnia 27 liJpca 1936 

Pszenica 20,~0,5O; ·pSzenica ~ierana 19,50 
·do 20,00; żyto jednolilte nowe i stare 135O d() 
·13,75; ()wies iednolity 15,00-15,5O; owi~ eks­
lP~rtow! 15,?0-15,75; owJes Zbierany 14,50 do 
~o,oo; .Jęczffil,eń browarny 15,75-16,00; ięcPlID.ień 
'Jednoh-!y 15,50-15,7.5; ięczmień zbierany 15.25 
do 15,50; jęc7lmień zimowy 15,OO--Hi,2.5; groch 
,poLny 17,00-18,00; gr-och Woikt()rja 26,00-28,00; 
~yk!l 1~,00-20,oo; peluszka 19,~,OO; lub :n 
,meil>le<sokl. 10,50-11,00; lubin żółty 14,00-14,50; 
,r.zeplfk Zimowy 31,50-32,5O; koniczyna biała eu­
'r2wa 60,00-70,00; koniczyna biala czyszczona 
~4 proc. 80,00-100 ,00: otręby pszenne grube 10,5O 
,d() 11,00; otręby p~zenne miałkie : średJlie 9,50 
d~ 10,00; otręby żytn i e 8,50-9,00; kuchy lniane 
10,5O-16,oo; kuchy r.zepa.kowe 13.25---<13,75. OgOI­
'lIy ?br6t t-onn ~.597, W tem tyłta t01lll. ~. ~ 
sobienie s·pokoJne. . . ' 



Polska polityka 
• zagraniczna 

W os tatnim numerze "Orędownika" 
zapoznaliśmy już Czytelników z ko­
munikatem "Polskiej Informacji Po­
litycznej" w sprawie Gdańska. 

Druga część powyższego komenta­
rza "Polskiej Informacji Politycznej" 
'- zauważa "KUl'jer "Poznański"­
mogłaby w tej redakcji być napisana 
- w B e r l i n i e. Komunikat "Deut­
sches Nachrichtenburo" nie wypadłby 
o jotę inaczej. . 

Bezprzykładny jest atak w sprawie 
Gdańska. p o l 1'; k i e j agencji na 
,niektórp organy prasy zagranicznej" 

za ich rzekome "niepohamowane wy­
bryki", które polegać miały na tern, 
że owe pisma "starały się sprawie krę.­
żownika "Leipzig", jak również nie­
którym późniejszym faktom z dziedzi­
ny wewnętrznej polityki gdańskiej, na­
da.ć znaczenia niepokojącej między­

narodowej sensacji". 
Powtarzamy: takie oświadczenie 

puszcza w świat nie niemiecka, lecz 
p o l s k a agencja, inspirowa.na przez 
po l s k i e ministerstwo spraw zagra.­
nicznych! 

Więc jawny i formalny zamach na 
statut Gdańska, ujednolicenie władzy 
gdańskiej z rzędami Rzeszy, wszystko 
to, 00 wiedzie celowo "zpowrotem do 
Rzeszy", - to nic "niepokojącego"! 

W konsekwenoji niepokój narodu pol­
skiego, wyrażony w manifestacjach 
w całym kraju i w prasie bez różnicy 
przekonań, to pewnie także "niepoha­
mowany wybryk"! ..• 

Daleko doszła p o l s k a polityka 
zagraniczna! Zachwycają. się nią w 
Niemczech, a między politykę. tą a spo­
łeczeństwem polskiem istnieje prze­
paŚĆ. 

Pojedynek na baty 
War s z aw a Tel. wl.) U wylotu 

ulicy prowadzą;cej z placu Żelaznej 
Bramy na Ptasią. stała platforma, po­
wożona pmez Chaima Rozentala zata­
rnsowująe jezdnię. 

Pomiędzy Rozentalem a Andrzejem 
Strzelcem, który nie mógł przejechać 
wozem przez uliozkę, wynikła kłótnia, 
ponieważ Rozental nie chciał usunąć 
platformy. 

Kłótnie przeistoczyły się w bójkę 
na baty, w czasie której obaj prze­
ciwnicy 'Odnieśli !Szereg okaleczeń. 
Obu woźni·com odebrano prawo jazdy. 

1:ydz:i ta/C'ZY'!lll'ja. się jut podcMebia~ gen. 
Rydzowi Smiglemu. W "Chwili" (Iwow­
Slk~ej) ;p. Heschcle.s przeciwstawia go Wito­
sowi. 

"Na manifestacje = !pisze ~ 'l"za,du ro­
botnioero-włościańBkiego, tak zwanego rzą­
du lu'bels.kiego, który powsta1 samorzutnie, 
jaJko od.powioedź na reakcyjne kombinacje 
rzą,dowe Warszawy, widnieje podpis Ed­
warda Rydza Smigłego. ObOik Da.szyńBkie­
go., oboIk Thugutta. obok. Moraczewskie'go. 

"Reprezentant armji polskiej, zastępczy 
wódz legjonów, niewahał się położyć na 
ltyID manifeście włościan i robotni'ków swe­
go ,pe-dpisu. Wśród twórców tego rzą,du 
ma.laz,l się natomi·ast kto-ś, Mo się wostat­
niej ch wili za waha1. Przedstawi-ciel i boży­
Il'WCze mas chło<pBokich - właśnie Wincenty 
Witos. W nocy, !pokryjomu opuści! Lublin, 
!by zeechująca, go ostrożnościa, nie !przesll,­
dzać rozwoju wY'Padków, nie osadzić się w 
nitlpewnej p}atf<lrmie". 

Wątpimy, czy oprzy.pominanie ud.zia:lu w 
socjalistycznym Il"ządzie lubelS'kim może 
ibyć Ikomukolwie'k taili: spe·cjalnie miłe. 

* Do referatu stowarzYBzeń Komisarjatu 
Rządu zgłosiła się delegacja towarzys-twa 
.,KuHura i Praca" z :prezeska, Marja, Szy­
ibińską. Delegacja złożyła memorjał, doty­
oCZący kwestji żydowskiej. 

~Ipmor.iał 'P'I"o,ponuje w bardzo p.rosty 
spilsób 1'0 7. \\ iązanie kwestji żydow.slkiej w 
Polsce. :\ależy ty]Jk.o ochrzcić wszystkich 
rabinów a oni podągną 'la sobą swoich 
v,.'Spólwyznawców. Memorjał żąd-a równitlt, 
by władze pols·kie wpłynęły na przyszłość, 
by papieżem wybie-ran{) tyJ.iko :polskiego 
kardynala. 

Jak widać z memorjału, nie ;pis'aty go 
<lISobv norma.lne. Mimo to towamystwo 
"Kui,tura i P·raca." wid.nieje w rej~ ~ 
warzyszeń 

ORĘDOWNIK, środa, dnia ~ lipca 1936 Strona & 

Zbudujemy Polske bez lydów i komuny! 
Odezwa zarządu okręgowego Stronnictwa Narodowego w 
Warszawie z okazji rocznicy odparcia najazdu bolszewio­

kiego 
Zarząd okręgowy Stronnictwa Naro- się krew robotników i chłopów, pchnię­

dowego w Warszawie wydał następu- tych przez agitatorów komunistycz­
jącą odezwę: nych na bagnety policyjne - to alarm, 

Polacy! Zbliża się dzień 15 sierpnia, że czas już ostatni nikczemnej robocie 
rocznica odparcia najazdu bolszewic- wywrotowców położyć kres. 
kiego. Polacy! Czas na pospolite ruszenie 

Polacy! Mija 16 lat od daty, w kt6- całego narodu, jak w r. 1920! Wzywa­
rej rozstrzygnęły się nietylko losy Pol- my do walki z komunizmem wszyst­
ski, ale całej Europy. Dnia 15 sierpnia kich, którzy pragnę. Wielkiej Polski. 
1920 roku pochód bolszewicki, rozpo- Czas zniszczyć przeszkody, które nie 
częty pod hasłem rewolucji międzyna- pozwalają nam budować potęgi i do­
rodowej, rozbił się u brzegów Wisły brobytu Polski. Wszyscy do szeregu! 
o mur polskiCh żołnierzy. Wojska, Wszyscy do walki! Precz z bezczynno­
wspomagane wysiłkiem całego narodu, ścię., najpotężniejszą sojuszniczkę. Ży­
odniosły świetne zwycięstwo. Działo dów i komuny. Precz z obojętnością. 
się to 15 sierpnia, w dniu święta Matki na losy własne~ narodu! 
'Boskiej, Patronki Polski. Stał się Cud Naprzód ku Wielkiej Polsce! Na-
nad Wisłą. przód pod sztandarami narodowemi! 

Polacy! Po 16 latach w Polsce za- Precz z marksizmem i "frontem lud o­
graża znowu niebezpieczeństwo. Za- wvm"! Precz z okłamywaniem robot­
raza komunistyczno-żydowska, wyzy- n{ka i chłopa! Precz z walką klas! 
skując klęski nędzy i bezrobocia, wy- Zbudujmy Polskę, w której nie bę­
zyskuję.c krzywdzę.cy ustrój kapitali- dzie miejsca na krzywdę mas pracu­
styczno-żydowski i złą gospodarkę, jących, w której wytrzebimy doszczęt­
usiłuje dokonać od wewnątrz tego, cze- nie złodziejstwo i bezprawie, w której 
go nie udało się osię.gnę.ć w r. 1920 na nie będzie miejsca dla pasorzytów. 
polach Radzymina i Ossowa. Zbudujemy Wielką Polskę bez Żydów 

Polacy! Krwawe wypadki we LWO-I i komuny! Naród polski zwycięży, jak 
wie, Krakowie, Chrzanowi e i innych zwyciężył w r. 1920! Niech żY1e Naród 
miejSCOWOŚciach Polski, gdzie polała Polski! 

Jasnv meteor 
widziano w Szamotułach 

Efe'ktowne ~jawisko świetlne b-u'alo pr~eszlo tJozy -minuty 
S z a m o t u ł y (sc). - Kilku mie­

szkańców Szamotuł zaobserwowało w 
ubiegły czwartek, punktualnie o pół­
nocy na zachodniej stronie gwiaździ­
stego nieba, nadzwyczaj jasny meteor, 
który pozostawił po sobie bardzo silny 
ślad w postaci barwnego refleksu 
świetlnego. 

Ślad, który pozostawił na niebie 
spadają.cy meteor, był tak silny, że 
miało się wrażenie, jakoby cienmości 
nocy rozdal'ła błyskawica. Z chwilą 
zniknięcia meteoru w miejscu, w któ­
rem począł on ginąć, pojawił się na 
niebie barwny słup ognisty, u góry 
koloru szafirowo-pomarańczowego, i 

przechodzący stopniowo ku dołowi w 
kolor niebieski. Po kilkunastu sekun­
dach ten dwubarwny słup . świetlny 
przybrał stopniowo kolor jasny, po­
czem ·załamał się prawie pod kątem 
prostym i w tej postaci utrzymał się 
na niebie przez kilka minut, aby póź­
niej powoli się rozpłynąć. 

Efektowne zjawisko świetlne towa­
rzyszę.ce przebiegowi meteoru trwało 
mniejwięcej trzy minuty. 

Zaznaczyć należy, że zarówno 
pierwszy refleks świetlny jak i ów 
słup ognisty na niebie, były znacznej 
wielkości. 

Sprawa niedopuszczenia 
Heliasza na Olimpjadę 

ŚWiadkowie incydentu odtwarzają prawdę - Oświadczenie 
Państwowego Urzędu w. F. 

Państwowy urząd w. f. i p. w. o­
trzymał w poniedziałek następuję.ce 
pismo od zawodnika Maszewskiego i 
trenera Petkiewicza z opisem zajścia., 
które miało miejsce między kpt. dr. 
Rettingerem Romanem, lekarzem eks­
pedycji olimpijskiej a Heljaszem. 

"W związku z szeregiem artykułów, 
które ukazały się w prasie stołecznej 
na temat incydentu, jaki mial miejsce 
między naczelnym lekarzem ekspedy.­
cji olimpijskiej, kpt. dr. Rettingerem, 
a zawodno Heljaszem, niżej podpisani 
jako dwaj najbliżsi świadkowie zaj­
ścia - pozwalamy sobie w obronie 
prawdy przesłać opis incydentu tak, 
jak on J'zeczywiście się przedstawiał: 

Dnia 20 bm. w godzinach popołu­
dniowych (około 18-ej) kpt. dr. Rettin­
ger zjawił się na boisku i jak zwykle 
obserwował ćwiczących zawodników, 
interesują.c się przedewszystkiem za­
wodnikami kontuzjonowanymi. W 
pewnym momencie, po zbadaniu za.­
wodnika Biniakowskiego, kpt. dr. 
Rettingel' stanął na bieżni i rozpoczą.ł 
rozmowę z niżej podpisanymi na 
tematy, dotyczące zaprawy lekkoatle­
tycznej grupy olimpijskiej. W tym sa­
mym czasie w odległośd 10-15 mtr. 
przechodził przez boisko zawodnik 
Heljasz, do którego kpt. dr. Rettinger 
zwrócił się z następują.cem zdaniem: 

"Panie Heljasz, proszę pana do ba.­
dania lekarskiego." 

Usłyszawszy te słowa, HeIjasz sta­
nął w miejscu i odwracając się twarzQ. 
do nas, odezwał się następująco: 

"Nie chce mi się - rozumie pan -
nie chce mi się". 

'\V pierwszej chwili odpowiedź He­
Jjasza zdetonowała na:;> zupełnie i w 
tej chwili usłyszeliśl'lY lla:'1t~pujące 

• 

zdanie, wypowiedziane spokojnym i 
opanowanym głosem przez kpt. dr. 
Rettingera: 

"Dlaczego odpowiada pan nie­
grzecznie, skoro ja grzecznie zwra­
cam się do pana 1" 

Na to Heljasz odezwał się po raz 
wtóry: 

"Nie chce mi się. Nie znam pana -
nie wiem, co pan za jeden, a skoro się 
ma do mnie interes, trzeba do mnie 
podejść." 

Słyszawszy te słowa, kpt. dr. Ret­
tinger odpowiedział: 

"Nie zdziwi się pan - skoro odpo­
wiedź pana przekażę do P. K. 01." 

Heljasz, zwracaję.c swoje kroki w 
stronę stoję.cego opodal trenera Cejzi­
ka, odpowiedział: "Proszę bardzo" i 
odszedł. Kpt. dr. Rettinger po otrzy­
maniu tej odpowiedzi i po pożegnaniU 
się z nami odszedł w stronę ambulato­
rjum centralnego instytutu W. f. 

(-) Mgr. Maszewski, ppor. 
(-) S. Petkiewicz." 

Wobee załączonego. oświadczenia 
oraz wobec komunikatu P. K. 01., któ­
ry jasno określa, za jakie przewinienie 
zawodnik Heljasz został usunięty z 
drużyny olimpijskiej, palistwowy u­
rząd W. f. i p. w.: 

1) wyraża zdziwienie, że część prasy 
głosząca słuszne hasła tępienia nie­
zdyscyplinowanych wystąpień ze stro­
ny zawodn~ków, w konkretnym wy­
padku wzięła w obronę niezdyscypli­
nowanego i nietaktownego zawodnika 
przedw oficjalnemu przedstawicielo­
wi P. K. Ol .. \\ · ~· "t.;'plljącemu w mun­
durze oficerskim, który właśnie staną.ł 
w obron'ie haseł, głoszonych przez pra­
s(', -

2) \yyt'aża zdziwienie, że część pl'a-

.5 

sy nie zdobyła się na objektywną o­
cenę incydentu i słuszną. karę, jaką 
zawodnik otrzymał w przededniu 0-
limpjady - kiedy każdy akt mocnej 
ręki winien być właściwie i poważnie 

'oceniany - postawiła w niewłaściwem 
oświetleniu. 

3) Stwierdza, że kpt. dr. Rettinger 
Roman, znajdując się na boisku w 
mundurze oficerskim i jako lekarz 
grupy olimpijskiej, zachował się tak, 
jak zachować się był powinien, raport, 
złożony przez niego do władz, był słu­
sznę. i nieuniknioną konsekwencją je­
go stanowiska jako lekarza ekspedy­
cji oraz obowiązkiem jako oficera. 

4) Uważa, że sprawa powyższa zo­
stała ostatecznie i wystarczająco o­
świetlona. 

Dyrektor Państwowego Urzęrlu \Vych. 
Fiz. i Przysp. Wojsk. 

(- ) Wojciechowski, mjr. dypl. 

Kto był agentem ochrany? 
Kalisz, 27.7. - Major w st. sp. 

p. Zbyszewski ogłosił w prasie, iż je­
den z członków zarządu nowollpieczo­
nej przez sfery sanacyjne "Samopomo­
cy Społecmej" - pozostaje pod zarzu­
tem należenia do ochraIly rosyjskiej w 
cz.asach zaborczych i dlatego chwilo­
wo wstrzymuje sję od wspóld:dała.­
nia z S. S. 

Opinja publiczna została zaintry­
gowana takie m postawieniem zarzutu 
bez wskazania nazwiska. 

Wyjaśnienie musiało jednak na­
stąpić szybko ze względu na osoby za­
siadające w zarzę.dzie S. S. 

Ks. prałat M. Janowski. ogłosił 
"imieniem Zarzę,du S. S., iż W zwię.zkll 
z oświadczeniem p. majora Zbyszew­
skiego ("Echo Kaliskie" z dnia 24 lip­
ca b. r.) - p. Adam Nowacki prosił 
zarząd o skreślenie go jako członka 
zarządu do chwili oczyszczenia się z 
zarzutów przypisywanych mu". 

Takę. pierwszę. enuncjację. rozpo­
częła swoją działalność "Samoobrona 
Społeczna" w Kaliszu. 

Zarzę.d jej został nagle zdekomple­
towany. Zrezygnował inż. Bujnicki i 
ks. Bekier; usunęli się chwilowo ma­
jor Zbyszewski i p. Adam Nowacki. 

Pozostał tylko ks. M. Janowski z 
posłem Karśnickim i p. Heberem, pre­
zesem gminy żydowskiej. .................................. 
Łączność Gdańska z Polską 

na przestrzeni dziejów 
W XVII wieku żył i pracował w Gdańsku 

sławny astronom Jan Hewelju$Z (1611-
1687), posiadający rozgłos europejski i sta· 
wiany przez ówczesnych narówni z włoskim 
Galileuszem. H ewelju.sz założył w Gdańsku 
własne obserwatorjum, które nazwał "Stel. 
laeburg", W obserwacjach pomagała mu 
żona Katarzyna, z domu Rebaschke, której 
wiano umożliwiło H eweljuszowi poświęcenie 
się ulubionej nauce. 

W r. 1677 król Jan SobiesTti za naukowe 
zaslugi wyznaczył Heweljuszowi roczną pen­
sję w ,wysokości 1 000 florenów i polecił 
zwolnić go od pewnych podatków. H ewe· 
ljU$z z wdzięczności, jedną z utworzonych 
przez siebie konstelacyj, nazwał "Tarczą 50· 
bieskiego" (scutum Sobiescianum), a zbiór 

"Tarcza Sobieskiego" li dzieła Heweljusza 
"Prodomus Astronomiae", Gdańsk 1690. 

54 map, odt>warzających cale niebo widziane 
tO Gdańsku, zaopatrzył w tytuł "FiJ-mamen­
Wrn Sobiescianum sine Uranpgraphia". 
Dzieło to wydeme zostało w Gdańsku, w trzy 
lata po śmierci Heweljusza. 

KOTMtelacja "Tarcza Sobieskiego" składa 
się z siedmiu gwiazd czwartej i piątej wiel­
kości. W ncnvoczesnych atlasach astrono­
mic:zmych figuruje nadał ta sama nazwa, 
aczkolwiek międzynarodowa konferencja 
agtronomiczna w Rzymie 1V r. 1922, skraca. 
jąc nazwy układów gwiazd, slcrócila również 
nazwę konstelacji z "Tarczy Sobieskiego" na 
tylko "Tarczę" (scutum; set.). 

AngielsJci astronom Basil Brown, w dziele 
$Wojem p. t. "Astronomical atlases,. ma'ps 
a:rwl charts", Londyn 1932, stwierdził nie. 
dawno, iż Jan Heweliusz w Gdańsku był 
polskim astronomem, za co astronomowie 
niemieccy odsądzili go od wszelkie; czci. 
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Jak się odbywa zaopatrywanie przemysłu łódZJkielgo w bawełnę? Narodowym wasze zwycięstwo i po­

prawa bytu! 

arali~ ni!ma ia 8f[ ru Doiri 
Precz z Żydo-komuną! 
Precz z "frontem ludowym"! 
Precz z komuną. i Żydami! 
Niech żyje Polska Narodowa! 
Niech żyje robotnik narodowyl 

Pwteblysld 

Przy'goda na uUcy Karpiej Co m'iesią'c musimy wys'yłać zagranicę 10 miljonów lłotych tyl1ko na zap,łacenie 
bawełny' 

Kto nie zna ;panny Reginy CwiłJelfis'z? 
- Każdy zna! Nie z powodu uroda, albo­
wiem pa'llna Rega jest cośkolwiek platfus 
i zezuje takte.samo, i nie z powodu eci-peci. 
- Wprawdzie jej tatuniu, Stanisław false 
Sloma Cwibelfisz, zrobił dwa razy plajtę, 
ale za trzecim razem zainteresował się tem 
;pan prokul'a'tor... Panna Rega znana jeat 
z powodu fenomenalny inelekt i szyk. 

L ó d ź, w lipcu. 
Po wprowadzeniu przepisów dewi­

zowych można było zaobserwować w 
Łodzi pewien niepokój. Było to zrozu­
mi'ałe. Cała Łódź oparta jest na su­
rowcach zagranicznych. Niechajby u­
stał regularny dowóz zagranicznej ba­
welny i wełny, Łódź w tej samej chwi­
U traci podstawy swej egzystencji, Ca­
ły przemysł łódzki zostałby unierucho­
miony, a stutysięczne rzesze ludności 
robotniczej musiałyby chyba emigro­
wać, albo przejść na wyżywienie z 
funduszów publicznych. 

Trzeba jednak przyznać, że okres 
owego niepokoju i zamieszania trwał 
stosunkowo krótko. W drugiej poło­
wie czerwca sprawa regularnego zao­
patrywania Łodzi w surowce została 
uregulowaniu i to w ten sposób, że 
niema żadnej obawy jakichkolwiek o­
graniczeń pracy w fabrykach łódz­
kich. 

Dla przemysłu bawełnianego usta­
lony został mieSięczny kontyngent w 
ilości 5.000 tODD surowej bawełny 
(5.000.000 kg). Taką ilość bawełny mo­
że przemysł bawełniany kupować za­
granicą. i na taką. ilość otrzyma zagra­
niczne pienią.dze. Jest to mniej więcej 
tyle. ne zuływal przeciętnie w ostat­
nich latach. Ilość ta jest przeznaczona 
wyłącznie na potrzeby rynku we­
wnętrznego. Jeżeli fabryka jakaś 
eprzedaje swoje wyroby zagranicę, o­
trzymuje zwrot bawełny, zużytej na 
wyprodukowanie wyrobów wyekspor­
towanych, a ponadto jeszcze pewnę, 
dodatkowę, ilość bawełny tytUłem pre­
mji za eksport. 

Przydział bawełny wynosi więc w 
stosunku rocznym o'kolo 2 kg na głowę 
Indności. Jest to ilość najzupełniej 
wystarczaję,ca, gdyż przeciętne zuży­
cie krajowe nie sięgało w ostatnich la­
tach 2 kg na głowę. 

Jeżeli mimo to zaznaczyla się w 0-
statnich tygodniach stosunkowo zna­
czna zwyżka cen przędzy i tkanin ba­
wełnianych, to jest ona wynikiem róż­
nych manewrów spekulacyjnych, za­
równo ze strony :g.rzemysłu jak i ze 
strony handlu. . 

Kupcy bławatni nie utrzymywa1i 
dotychczas na składzie większych ilo­
ści towaru. Żaden z nich nie chciał 
wkładać posiadanego kapitału (o ile 
wogóle go miał) w skład. Kupował 
więc tylko tyle, ile spodziewał się 
sprzedać. Obecnie kupcy zamożniejsi 
staraję. się składy swoje powiększyć, 
licząc n,lt to, że w jakimś momencie 
może w fabrykach zabraknę,ć towaru, 
a przydział surowca nie będzie po­
większony. Sę, i tacy, co są·dzą, że w 
dzisiejszych czasach lepiej jest mieć 
dobrze zaopatrzony skład niż gotówkę. 

Z tego powodu zapotrzebowanie t0-
warów wzrosło przejściowo, a to po­
ciągnęło za sobą. zwyżkę cen. Gdyby 
w kraju było więcej gotówki, ruch ten 
przybrałby zapewne znacznie większe 
rozmiary. 

Dalszę. przyezynę. zwyżki cen jest 
poUtyka sprzedaży przemysłu. Więk­
szoŚĆ fabryk stara się nie sprzedawać 
więcej towarów, niż otrzymuje baweł­
ny, aby nie zmniejszać pOSiadanych 
zapasów. Te kwest je ułożą się jed­
nak, jeśli przydziały bawełny zostanę, 
utrzymane w obecnej wysokości, gdyż 
na trwały wzrost zapotrzebowania wy­
robów bawełnianych na rynku krajo­
wym liczyć nie można, niema bowiem 
nadal widoków na jakiś wydatniejszy 
wzrost dobrobytu ludności. Raczej 
przeciwnie, liczyć należy się z dalszem 
trwaniem procesu ubożenia. 

. Podział owych 5.000 tonn bawełny, 
przydzielanej przemysłowi bawełnia­
nemu co miesię,c, odbywa się w sposób 
następuj ę,cy: 

Całę. tę ilość rzę,d p'rzekazuje do dy­
spozycji Zrzeszenia Producentów Przę­
dzy bawełnianej w Łodzi. Jednocze­
śnie komisja dewizowa oddaje do dy­
spozycji tego Zrzeszenia takę, sumę 
dolarów i funtów angielskich, jaka po­
trzebna jest na zapłacenie owych 5 
milj,onów kilogramów bawełny. 

Zrzeszenie rozdziela bawełnę po­
między swoich członkóW. Temsamem 
każda przędzalnia bawełny musi być 
członkiem Zil'zeszenia, gdyż inaczej nie 
otrzymaJaby bawełny. Bezpośrednio od 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu 0-

trzymuję, bawełnę tylko fabryki, uży­
waję.ce-jej do wyrobu innych artyku­
łów niż przędza, a więc fabryki waty, 
materjałów wybuchowych i t. p. Zuży­
cie tych fabryk nie obcię.ża jednak o­
wych 5.000 tonn, przeznaczonych dla 
przędzalnictwa. 

Podział odbywa się na podstawie 
specjalnego klucza, opracowanego 
przez Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu. Uwzględnia się przytem dotych­
czasowe zużycie bawełny przez daną 
przę<dzalnię i jej obecne uruchomienie. 
Chodzi bowiem o to, aby żadna przę­
dzalnia nie by.la zmuszona ograniczać 
p,racy i redukować robotników z po­
wodu braku surowca. Z drugiej znowu 
strony nie może być oczywiście mowy 
o powiększeniu stanu zatrudnienia. 
Wraz z przydziałem bawełny przędzal­
nia otrzymuje od Zrzeszenia zezwole­
nie na wysłanie odpowiedniej ilości 
pieniędy zagranicę na uregulowanie 
rachunku. 

Zrzeszenie Producentów Pl'zędzy 
bawełnianej obowią.zane jest prowa­
dzić ścisłą kontrolę nad tem, czy wy­
dawane przez nie zezwolenia na wy­
syłkę pieniędzy zagranic, zostały rze­
czywiście zużyte na zakup bawełny. 
Każdy fabrykant musi wykazać się 
rachunkami i zaświadczeniami celne­
mi, że kupił i sprowadził do kraju od­
pOWiednią ilość bawełny. 

Nie każdy przemysłowiec ma tyle 
gotówki, by mógł zapłacić rachunek 
za kupionę, bawełnę; wtedy kupuje ba­
wełnę na kredyt, nie potrzebuje więc 
zezwolenia na wywóz pieniędzy zagra­
nicę. Zato jednak musi swojemu za­
granicznemu dostawcy dać urzędowe 
zapewnienie, że w terminie płatności 
rachunku, względnie wystawionego 
weksla, otrzyma zezwolenie na wysła-
nie pieniędzy. . 

Zaświadczenie takie, zwane Prome­
sami dewizowemi, wydaje również 
Zrzeszenie. Fabrykant, otrzymujący 
przydział bawełny, oświadcza, czy pła.­
ci za nię, natychmiast gotówką, czy 
też wystawia weksel lub korzysta z 0-

twartego kredytu. Zależnie od tego 
otrzymuje albo zezwolenie na wysył­
kę gotówki zagranicę lub promesę de­
wizowę., zawieraję.cę, oficjalne przy­
rzeczenie komisji deWizowej, iż w 
terminie płatności weksla lub otwar­
tego r.achunku dłużnik otrzyma zezwo­
lenie na wysyłkę całej należnej kwoty. 

O reglamentacji sprzedaży przędzy 
dotychcz'as mowy nie było, aczkolwiek 
przemysł drobny i chałupniczy spra­
wę tę poruszał. Czynniki rZQidowe sto­
ją narazie na stanowisku, że PTZYWóz 
bawełny nie został właściwie ograni­
czony, skutkiem czego zaspokojenie 
zapotrzebowania krajowego nie powin­
no natrafiać na żadne trudności, Nie 
ulega jednak wątpliWOŚCi, że w razie 
pogorszenia się sytuacji walutowej i 
gdyby skutkiem tego obecne kontyn­
genty bawełny musiały być zmniej­
szone, rząd niezwłocznie roztoczyłby 
kontrolę nad produkcją i sprzedażą 
przędzy, aby zapobiec spekulacji. W 
takim przypadku zostałaby prawdopo­
dobnie stworzona centralna instytucja 
sp~zedaży przędzy, do której przędz.al­
uie mUSiałyby dostarczać wszystką 
wyprodukowaną. przez siebie przędzę. 
I nawet· teraz spekulacja bawełnę, 
i kombinacje z dewizami przybrały już 
takie rozmiary, że roztoczenie kontro­
li staje się palącem zagadnieniem. 

Należy bowiem mieć na uwadze, że 
na zakup bawełny idą olbrzymie su­
my. Obecnie przeciętna cena jednego 
kilograma bawełny wynosi około 2 
złote wraz z kosztami transportu do 
Gdyni. Co miesiąc musimy zatem wy­
sy.łać zagranicę 10 miljonów złotych 
tylko na zapłacenie bawełny. W obli­
czu tej liczby Widzimy, jak niesłycha­
nie ważnę, sprawę. jest kwest ja szhicz. 
neRO włókna, mog~cego zastąpić ba­
wełnę. W tej dziedzinie, niestety, zgo­
ła nic się u nas nie robi. Mamy wpra­
wdzie fabryki sztucznego włókna, ale 
nie postawiliśmy dotychczas fabryki 
celulozy, z której wyrabia się sztucz­
ne włókno i ten produkt musimy spro­
wadzać z zagranicy 

xx. 

Dwa razy na tydZień pan'na Rega za­
szczyca swa, obecnością d.o Ziemiańsrkiej,i 
wtedy, slo'wo daję, jest na co popatrzyć i 
pos'luchać ·takżesamo! Co wart sam kolor 
sukienki! A ten srebrny lis I A te bryIanto­
\ve butony. które d06tala od ta'tunia po­
drugiej plajcie!... Cóś nadzwyczajnego, co­
ta dz,i·ewczyna ma w głowie! Freud? - Mo­
że być Freud, pan'lla Rega odrazu was wy­
gła'sza ooczyt ... Lindsey? - Możno tyi! A te 
jej wyrobienie artystyczne, oo? Rozmawia­
l'i..ście z nią., co się do·tyka Szyl{a? Qna mu 
ma w jednym· małym palcu! CQ znaczy w 
pal·Cli? W jednym wymanicurowanym na 
wiś'lltowo pazno,gciu.! 

Taka ikobita to skarb w domu. Ona umie 
nie tylko przyrządzać polskie narodowe po­
trawe, jak rzodkiew wmiodzie, łoksin, czy 
cymes z młodej kury. A iPro-po do~ary m(}-! 
żebno z nią pogadać tyż. Weksel? Ona po­
trzebuje znać każdego Jednego człowieka 'YI 
Łodzi - co on jest wart, sie kiedy poloży i 
na il~ będzie regulował! Zło,to nie :kobita! 

A was cóś jeszcze powiem... Niech ja 
stracę! Ty~ko, sza! Pa'll'lla Rega ma jeden 
teler; co znaczy feler? Dla zwyczajnego 
sZillolldaka, !który nie rozumie interesa na~ 
l'oclowego. to owszem, mote być i feler ... 
Ale dla uświadomionego obywatela to po­
zost 'lJe być Je~zrze jedna zaleta... P ftll a 
Raga ty:!: jest jeszcze i idaowa bojownj,ezika 
za proletarjat. Una sie 'llazywa wtedy Wan­
da Siekierzanka, towarzysz Sieklel'z'arrka, 
czy zU'pelnie zwyczajnie "ona". 

Kto w tej ognistej ,proleta-rjThSzce pozna., 
że ,to jest ·ta·ka sobie żydowska ipanna na 
'\vy;daniu, panna, k,tóra ma platfus i ,potrze­
buje zarobić na posag, .bo jej ta'tuniu cóś~ 
kolwiek sobie o; :erlzi? S' e ' zapytywam -' 
:koto? UŚ! Ja..k ona pr.zemawia! Żywy iplo~ 
mi·eń nie ikobita! Una przenilka do fabryik, 
na masówki, do olmp·a0ji, una zakład.a ja­
czej,ki... Ca'j;kiem zurpeln'i'e ja!k ibłogoslawio. 
neJ .pa.mięci ,t·a róża j'zl'aela -' Róża Lu­
.kB emburg ... Sie una dzieli z pro1etrurjatem. 
Ika:i.dym !!rGsz'1m, kt.óry zar )b~ na SlIIll,l§~lu 
walluty. Jak teraz był strajk sezo'nowc6w, 
lPanna Rega, recte towarzysz Topo,rzanka, 
akuratnie na :małym szmugiel.ku pO<tirzebo­
wala zarobić okrągłe pięć tysięcy zloty ... 
Co robi pa.nna Rega? Panna Rega 2anasza 
odra'lu cale d'ziesięć z'loty na okupację i je-
s~·cze dwie godziny przemawia ,tyż! 

Straik W Sulejowie nad Pilicą 
I wieci!'l, co 1Ie chuligany potrzebowa.lil 

zrobić i z naszą panną Re.ga" w? Uni zwy­
czajnie udawali czerwonych i po jednym 
wie'cu 'PO'Pl'osili jej, zeby iprzys'zła na Kair .. 
pi& ulicę, na posiedzenie ta'kiej sam·orzut. Od dwóch tygodni w SUlejowie 

strajkują na zmianę przy budowie 
dróg przy tartakach, przy wapiennia­
kach. Kto zna . miejscowe stosunki -
zadaje sobie pytanie, dlaczego to nie 
uciekano się do walki o poprawę bytu 
robotników i o podwyższenie zarob­
ków w innych miesiącach, kiedy nę­
dza i zarobki były jeszcze gorsze. Nie­
stety, robotnicy u nas nie sę, należycie 
zorganizowani, nie umieją sami 
dbać o swój los i bronić należycie 
swoich praw. Wykorzystuję, to nato­
miast menerzy komunistyczni, socjali­
styczni i żydowscy, którym nie dola 
robot.ników leż~' na sercu, lecz myśl o 
zbolszewizowaniu Polski, w czem Żydzi 
widzą w Europie, a szczególniej w 
Polsce, jedyny dziś dla siebie ratunek. 

Robotniku polski! Zbudź się i przej­
rzyj! V\Typuszczeni świeżo z więzie· 
nia sulejowscy komuniści Żydzi zbie­
rali składki, agitowali, przynosili i 
rozdawali kiełbasę, chleb, tytonie. Za 
czyje pieniądze - jaki ich cel? Ich 
współtowarzysze socjaliści z "Turu" 
z bogatym burżujem, właścicielem 
kilku kamienic, doktorem Kwapiń· 
skim, na czele, chcę. was prowadzić do 
zwycięstwa socjaiistyczno-komuni­
styczno-żydowskiego obozu. A czy 
wiecie,. ile ludzi świata pracy, robot­
ników, chłopów i inteligentów rosyj­
skich przelała krwi banda żydowskiCh 
i komunistyc?:Dych katów dzisiejszej 
Bolszewji? Czy wiecie, że przy ich 
"zwycięstwach" wymordowano według 
ich urzędowych statystyk w pierw­
szym roku rewolucji w 1917 roku 
193.000 · opornych robotników, 500.000 
inteligentów, 815.000 chłopów, a w na­
stępnych latach dalsze miljony? Czy 
wiecie, że przez Żydów rosyjskich or­
ganizowana akcja bezbożników 
tysiące świątyń zburzyła lub zamieni­
ła' na stajnie, kina lub sale do tańca '1 
Czy wiecie, że w błotnych i mroźnych 
tajgach sybirskiCh wymierają tysią­
ce dręczonych robotników, chłopów 

i duchownych za wiarę i za· obronę nej jaczej:ki, iktóra ,chce, ale jeszcze nie 1.1-
swej własności? Czy wiecie, że zamiast mie. Co ~'obi ta gierojska ikob i·ta ? - Una. 
podnieSienia dObrObytu i przysporze- idzie. Una ·przychod,zi na miejsce, una pa-

. niama lud~dom prac", ~. Itosji panuje trzy ... A tam tylko trzech ło'buzów siedzi ~ 
nędza, wymiel'ani,~ z głodu i nie"'ol- jeden mówi: 
nictwo w naj cięższej ' i naj gorsz ej - Pani jdzies·z być za ikomunis,tJkie? 
formie. Dusza polskiego robotnika, To pa'llna Rega go tłumaczy, ze owszem, 
nie zżarta rdzę, żydowskiej zaraży _ że jest czerwona proletarjuszka, ze jest kh 
wzdryga się na myśl, by i w Polsce towarzysz uk,ochany i .brat. A ten jeden l(}-

buz, to o·n odraz:u wstaje i mówi: 
mogli zwyciężyć żydowscy komuniści. _ Wy!kładaj dolary, ·taka twoja w te l 
Ci miljony dziś rzucaję, na przyśpie- wewte trzy razy ... 
szenie zwycięstwa "frontu ludowego" Ja przepraszam, alle ja nie magie ,powtó­
w Europie. Myśleli, że są już panami l'ZYĆ ",.~zystko, co Le chulif(any jej powie­
w Hiszpanji, gdzie w ludziach zabić dzieli. To una teraz myślala , ze ,to zwyczaj­
chcieli miłość ojczyzny i Boga, do tego ne bandytni!ki, ale w una miała robić, co? 
dę.żę, zwolennicy "frontu ludowego" we Una oddała te d{)lary i prosi, żeby jej nic 
Francji, gdzie dla zapewnienia zwy- zł(}go nie robili i ,puścili do domu, do m.a­
cięstwa potrafili usadowić na fotelu muni... A ten ich glawwierch to- tyłko po-< 

Ż ipa'trzyl: 
prezesa rzę,du francuskiego yda _ ŻreJ dol'ary! 
Bluma; do tego zmierzaję, i w Polsce, '- Uś, 00 znaczy żrej? 
gdzie wyzyskuję. powszechną nędzę, ~ Zwyczajnie - wtrajaj po kolejnośCi, 
udręki naj uczciwszych ludzi i złą w żeby zna[m me było. Ja'zda! ... 
kraju gospodarkę. Was chcą użyć To lIna ich zac~ęt<t prosi ć. że ma słn.by 
za narzędzie dla zburzenia fundamen- żolą,deik, ate te łobUZY siłą jej dola:ry d·o bu_ 
tów wspólnego dla braci Polaków zi wł>o.źy'li ... Co bylo robić, co? Una jadł·a. 'A' 
domu Ojczyzny Wolnej, która w przy- potem j-eslc'ze ra'z uni popatrzyli i ·ten star. 
szłości będzie kiedyś przecież szczęśli- szy mówi -iyl-ko: 
wsza i sprawiedliwsza dla swych - A ,tera, siootro, lwpnia;ka w Mksapił 

i do wid'liska ... 
wszystkich synów. Już ·trzeci dzień nasz kochany czerwony 

Odtrę.ćcie, bracia robotnicy, te ży- 'kwiatuszek, nasza boha ers'ka ofiara, ,po­
dowBko-lwmunistyczne łapy, odtrą.ćcie ,trzebuje przesiadywać Sl ę w domu i pić 
od siebie polskich Judaszów, co za ży- oIej ry·cynusowy. a 'co pójdzie do dys'kret-. 
dowskie srebrniki pchać chcą polski nej ubikaCji się łzami zaliewa: 
lud roboczy w ramiona Bolszewji. - D ol'ary , moje dolary!... 
Wiedzę., że odwrócicie się od nich i Się rrozumie, że ja po,trze'bowalem OU­
znajdziecie odpowiednię, drogę dla wicdzać pannę Regę. Nie z powodu dolar~', 
obrony duszy waszej od zarazy, a 1'0- bo ,co te dOla,ry taTaz warte? Zwyczajny to­
dzin waszych od nędzy i wyzysku. Tę warzysIki ges,t. Myśmy rprzedtem. byliśmy 

n'ar.zeczneni. To ja PY'tam: 
drogę wskazać wam może organiza- -Reguchna czy Ity idziesz być w drel­
cja zawodowa "Praca Polska", której szym. dągu za towarzysza tych !.ołlU'zÓW go..; 
kierowników znajdziecie w bliskiej j&w? 
Łodzi. Ci was nauczą, gdzie jest uczci- :- CQ znaczy towarzysz? Ja kh po-trze­
wość i słuszność żę,dań, a gdzie wy_ bUle. wY'c.zuwać tam, gdzie ty mnie ter~z 
zysk i niesprawiedliwoŚĆ. Ci . wskażę, przVlkładasz ikompresa! 
wam sposoby rozumnej i własnej wal- . Ja cóś jeszcze paI'ist'Wa ,powiem, Rega 
ki. Ci was obronię. i wycię.gną z pazu- SIę zdecydowała JUŻ cały czas poświęcić 
rów Żydów-komunistów i socjalistów tylko '~ pod ~'z~l~dem !'llteresa. Un!l te do-
A . . .. ' lary n:e darUje 1 odrobI. A wtedy Sl~ zoba­

wowczas i .cały Obóz Narodo\,y czy, kIedy bE:dz!pffi n a śmi e.tni.ku rozbijać 
będzie przy wa·s. Tylko w ObOZIe ł nas'ze wc.,c!ne szkLanki '... m-t 
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NOCNE DY2URY APTEK 

wa jej przyczynić się może do ożywienia 
większego rozbudowy dzielnicy, przez którą 
cna prowadzić będzie. W ub. dniach ba­
,vila w Pabjanicach odpowiednia komi­
sja, która badała możliwości przeprowa­
dzenia tej autostrady przez miasto nasze. 
Z projektowanych dotychczas ulic i bra­
nych pod uwagę różnych przeszkód tech­
nicznych, wybór padnie najprawdopodob­
niej na ulicę Legjonów, której połączenie 
z ulicą Łaską nie będzie przedstawiać 
wielkich trudności. Połączenie to ma 
pójść od ulicy Poniatowskiego przez nie­
zabudowany teren obok wylotu ulicy Sło­
wackiego do Łaskiej, z którą poła,cz('nie 
nastąpi przy skręcie ulicy Poniatowskie­
go (przy drodze do Piątkowa). Gorzej na­
tomiast przedstawia się sprawa połącze­
nia w drugim końcu, ponieważ zachodzić 
będzie konieczność wykupienia terenów, 
na co miasto nie posiada funduszów, wo­
bec czego mot e rząd to wykupi. Jeżeli więc 
sprawa ta jest tak dalece posunięta, to 
czynniki odnośne winny dołotyć starań, 
ażeby praca ta została jeszcze w bieżą­
cym roku i to w krótkim już czasie pod­
jęta, dzięki czemu będzie można znów 
kilkudziesięciu bezrobotnym dać zatrud­
nienie, na jakie tyle ni,k beznadziejnie 
wyczekuje. 

Nocy dzisiejszej dyżuruja, IlIPte'ki: Kas­
perkiewicz. Zgierska M, Rychter i Łobo­
da, 11 Listopada 86. Bojarski ł Schatt:. 
Przejaz1 19, Zu ndelewi·cz . (2;yd), Piotr~o.w. «RON I KA POLICYJNA 
ska 25, Cz. Rytel, Kopermka 26, M. LIpIec I p 1 t ń ., 
(t d) Piotrkowska 193 Kłopoto'>''6ki i S-ka a es r ska przesy.łka. Do mleszk.alll.:: 
R 

y , k 147' Godela Fldlera (Oborlllcka 4) przybył Jakls 
~OW8 a . t2:Yd i oznajmił. że syn Fidlera, z którym 

Pogotowie mieJsJde: teL 102-90. wspólnie był w Palestynie, przysłał pacz-
Pogotowi. P. C. K.: tE't l02-łO. kę, która jest do odebrania na po~zcie. U­

służny przybysz wyszedł razem z Fldlerem, 
PogotowIe abezplecza1ul: tel. 2OS-10. by ",,"'Ska.zać mu miejsce odeb~ania paczk'. 
Straż: tet 8. W biurze pocztowem, osobnik odszedł, po-

lecając czekać Fidlerowi. Gdy nie zjawił 
się więcei, Fidler powrócił do domu i tu 

Teatr Letni (park Staszica) - "Mąt o -dopiero duwiedział się. że w międzyczasie 
dwóch tonach"_ tente osobnik przyszedł po raz wtóry i do 

TEATRY LÓDZK IE 

KINA LODZKIE 
Corso :.... "Ja mam temperament" 

żony Fidlera oświadczył, że mąż prz~'slał 
go po 25 zł na wykupienie paczki. Fidle­
rowa pieniądze wręczyła i oszust ulotnił 
-się. Policja zarządziła poszukiwan ie. 

"Szczęście na ulicy". 
Capitol - "Skandale miljonerów" i SYTUACJA STRAJKOWA 

"Śluby ułańB'kie". 
Ikar - "Wiktor czy Wiktorja" 1 "Nasz 

chleb powszedni". 
Mimoza - "Jasnowidz" i "Papua". 
Przedwiośnie - "Cz.ar miłości". 
Palace - "Dyuda-tor". 
Rialło - "Książę Woroncew". 
Stylowy - "Walc dla ciebie". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji . meteorolo­

gicznej przy miejskiem muzeum przyrod­
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 
27 bm.; Temperatura w cie,gu doby ubie­
glej: najwytsza plus 25.8 st., najniższa 
12.5. Barometr: 746.3. Tendencja: wzrost 
ciśnienia. Słabe wiatry południowe. 

JAKA BĘDZIE POGODA1 
W ciągu dnia pogoda 

zmiennem zachmurzeniu. 
około 25 st. 

KOMUNIKATY 

słoneczna o 
Temperatura 

. Zadanie Wy.tawy Ogrodniczej w Lo­
dzL Wiadomość o organizow~niu w Lo­
dzi Wojewódzkiej Wystawy Ogrodńiczej 
na terenie parku Staszica - wywołała 
dute zainteresowanie w calem społeczeń­
stwie, zwłaszcza zaś w szerokich kołach 
ogrodniczych i związanym z tą produk­
cją przemysłem. 

Do Komitetu zaczęły napływać zgło­
szenia wystawców nietylko z terenu woj. 
łódzkiego, ale równiet z innych dzielnic 
kraju. 

Wojewódzka Wystawa Ogrodnicza w 
Łodzi oddać ma ogrodnictwu dużą przy­
sługę. Ma ujawnić, co produkowano i co 
produkować należy, podobnie, jak wiele 
innych gałęzi nas~ego życia gospodarcze­
go, a mianowicie produkowanie takiej ilo­
ści, aby pokryć własne wewnętrzne zapo­
trzebowanie i jak najwięcej sprzedać in­
nym narodom. 

.Wystawa Ogrodnicza w Łodzi ma m. 
in. wykazać, czy ogrodnictwo jest zdolne, 
aby spełnić nowe i ważkie zadanie. 

Narazie zgłoszenia w dalszym ciągu 
przyjmuje Komitet Wystawy Ogrodniczej 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 96 (tel. 238-39) 
przy Łódzkiej Izbie Rolniczej. 

PRZED WYBORAMI 
Związek Hallerczyk6w odmówił wsp6ł­

pracy z chadecją. ,V :prasie miejscowej u­
kazala się notatka j'akoby Zwil\Zek Haller­
czyków przystąpił do jednego z towarzą­
cyeh się blo,ków wyborczych do ;rady miej­
skiej w Łodzi. Zarząd Związ'ku oświadcza, 
że dotychczas nie brał udzialu 'W żadnych 
ikonferencjach, ani nie zgłaszał tet swego 
akce'8u do żadnego z istniejących bloków 
wyborczych. 

• • • 
Przypominamy, 'Że w swoim cz'9.sie cha­

deccy działacze poda'li do ,prasy wiado­
mość. ,że do wyborów idą razem z Akcją 
Katolicka, i Zw. Hallerczyków. Naj'pierw 
AU\.cja Katolicoka temu zaprzeczyla. a teraz 
-: IIallerczy·cy ... Do Btprawy tej jeszcze po­
wrócimy. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Jeszcze sprawa autostrady. Sprawa 

autostrady z Łodzi do Pabianic, o której 
jut pokrótce pisaliśmy, staje się coraz ak­
tualniejszą i jetel. nie zajdą poważniej­
sze przeszkody, to zdaje się, spodziewać 
się można niedługo jej realizacji. Ma ona 
t>rzeciet nie tylko poważne znaczenie dla 
ruchu samochodowego i turystycznego na 
al6wnym trakcie Łódź-Poznań, ale budo-

Strajk rękawiczników. W dniu 27 b. 
m. wybuchł w Łodzi ogólny strajk robot­
ników przemysłu ręka wiczniczeg-o. Straj­
kuje, niemal wyłącznie chałupnicy, ręka­
wi.cznicy, pracujący na skład we własnych 
mIeszkaniach. Strajkuje około 3.000 ro­
botników. Strajkujący ze względu na to, 
że potajemnie mogliby prowadzić pracę 
w mieszkaniach, wnieśli do lokalu związ­
kowego przy ul. Ogrodowej 9, korby od 
maszyn, gwarantując tem w pełni wstrzy­
ma!1i~ się. od pracy. Strajkujący wysu­
nęlI ządama unormowania płac, urlopów, 
ub~zpieczenia i zawarcia umowy zbioro­
weJ .. Zaznaczyć należy, że dotychczas wa­
runkI pracy w przemyśle rękawiczniczym 
były wręcz skandaliczne, albowiem przy 
liJ do 18 godzinach pracy dziennie ręka­
wicznicy zarabiali do 2 zł. Strajk ma 
przebieg spokojny. Inspektor pracy 
wszczął kroki, by strajk załagodzić. 

U Uaeblera. W fabryce Haeblera 
przy ul. .Dąbrowskicj 23 w dniu wczoraj­
szym, mImo prowadzonych przez inspek­
torat pracy badań odnośnych przyczyn 
osta~mego zatargu, wybuchł nowy skan­
dal I ~obotnicy w liczbie 850 od godz. 13 
okupUJą na nowo mury fabryki. Jak już 
podawaliśmy, powodem ostatniego straj­
ku byłó wydalenie delegatów z tej racji 
że poprzednio wyrzucili oni jedną z ro~ 
b?tni.c. Wczoraj, gdy wydalone delegat­
kI n.le zostały wpuszczone do pracy, 1'0-
botmcy wobec tego powzięli strajk. 

U GasUreunda. Wybuchł strajk w fa­
bryce Gostfreuda przy ul. 6 Sierpnia 12. 
F~brykant nie wypłacał należności robot­
mkom, tłumacząc się brakiem gotówki. 
Wobec poprzednich już zaległości, robot­
nicy w liczbie 40, przerwali pracę i oku­
:pują mury. W zwiazku z tem 28 bm. u 
Inspektora pracy zapowiedziana została 
konferenCja. 

U Rama. \Ve fabryce pończoch T. Rama 
przy.Alei 1 Maja a, wybuchł strajk oku­
paCYJny 100 rO'botników z powodu nie wy­
płacenia nalC'żności. Strajkujący zażądali 
uregulowania starych zaległości i za~wa­
rantowania punktualnych wypłat na przy­
szłość, a gdy tądanie ich nis odniosło 
skutku. podjęto strajk. Inspektor pracy 
wyznaczył na dziś konferencję. 

. U ~erozolimsklego. We fabryce Jerozo­
limskiego, przy ul. Limanowskiego 87, 
gdzie robotnicy już od dłuższego czasu 
strajkują, podjęto wczoraj na lfilka gOdzin 
pracę, ażeby w ten sposób zabezpieczyć 
tkaniny, zagrożone zniszczeniem. Następ­
nie 180 robotników podjęło ponownie strajk 
okupacyjny. 

U Babada. We fahoryce Babada, przy ul. 
Wólczańskiej 239, strajk trwa dalej. Ro-
10thicy w liczbie 18() pozostają poza mu­
rami. Administracja nie u względniła w 
czasie wczorajszych rokowań żądań rooot­
ników, by pracę podzielono między "'''1!zy­
sŁkich i zaniechano redukcji. \V związku 
z te m, robotniCy w dalszym ciągu do pracy 
nie przystępują. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Posiedzenie w spr~wie wzmożenia kOD­

sumcJi krajo~ch sztucz:nych włókien cię­
tych czyli "tekstl'J'''. Odbyło się w Izbie 
Prze-myslowo-Handlowej 'W Łodzi poSiedze­
nie w sprawie wzmożenia konsumc,ii .k·ra­
jowych ~tue1mych włókien ciętych. Konfe­
renoja ,ta o-dbyła się jako dalszy ciąg na­
rad, zainicjowanych jut poprzednio między 
!krajowymi wytwórcąmi sztucznych włó­
kien -ciętych a ,przemysłem włókienniczym 
JaJko ich przetwórcą. Tym razem przedmio­
tem obrad była 'kwest ja. cen krajowego su­
rowca, która wobec wprowadzona obowiąz-

ku 5 proc. domieszki włókien do baweł~y 
stala się obecnie dla przemyslu włólilenn;­
czego naj istotnie]szem zagadnieniem. 

Przodstawiciele produkcji sztucznych 
wlÓ'kien oznajmil.i, -iż chwilowo nie jest 
możliwa jakakolwiek zniż·ka cen, gdyż pod­
stawę kal'kulacyjna, dla jej przeprowadze­
nia stanowiłoby do,piero zwiększenie spo­
życia sztucznych wlókien. 

Reprezentanci przemysłu włókiennicze­
go pod,kreślili jednak dobitnie, iż zachodzi 
potrzeba rewizji cennika w najbliższ~m 
czasie tak, aby zredukowane ceny obOWIą­
zywały już w toku zbliżającej się kampanji 
sezonowej. 'V przeciwnym razie '1llożliwoś.ć 
zastoaowania sztuczn~-ch włókien natrafI­
łaby na dale'ko idące zastrzeżenia natury 
kalk ulacyjnej. 

W łączności z powyiszem, przedstawi­
ciele produkcji sztucznych wlókien z·ajęli 
Bta.nowisko iż w niedale,kiej przyszłości po­
informują Izbę Przemyslowo-Handlową w 
Łodzi, w jakim sto,pniu zarządzona być 
może zniżka cen już w najbliższym czasie 
i 'Przed pelnem uruchomieniem produkcji 
wspOtffinianego wlókna. 

Przędza i tkaniny drożeją_ W związku 
z ograniczeniami dewizowemi, a co za tem 
ograniczoną podażą surowca, nastąpilo 
. pewne zmniejszeenie produkcji w przemy­
oŚle łódzkim, przyczem charaklerystycz­
nem jest. że jakość towarów wydatnie się 
pogorszyla, z powodu zwi~kszenia 'Procen­
tewej domieszki odpadków. Rzecz zrozu­
miała, że zapotrzebowanie hurtowników 
obecnie jest nieWlspółmiernie wyższe, gdyż 
'naogól podaż tkanin zmniejszyła się już, 
to też daje się zauważyć spekulacja, szcze­
,gólnie w sprzedaży przędzy bawełnianej. 
Jak to podawaliśmy, cena przędzy po­
'Przednio już POQwyższona, została prze­
ciętnie o 15 proc. \V ślad zatem, z pew­
nem opóźnieniem nastąpił wzrost cen tka­
nin bawelnianych w granicach od 5 do 7 
'Proc. Obecnie znów w ciągu ub. tygodnia 
ceny tkanin jak i przędzy podwyższone zo­
stały i to nietylko przez hurtowników i 
'przemysłowców, ale i wielki przemysł o 
1(, proc., tak że o ile chodzi o handel wo­
góle i ceny przędzy wZI'osły przeciętnie o 
23-25 proc., tkanin zaś bawełniany(:h prze­
ciętnie o 15 proc. Ostatnia zwyżka uza­
sadniana jest niedopisanietn zbiorów w 
Ameryce i zwyżką cen surowca na gieł-
dzie. (k) 

NOTUJEMY 
Nożownictwo rośnie w spos6b zastra­

sZl'ljący. Rozprawy nożowe w Łodzi stają 
się coraz częstsze. Kiema dnia, ażeby kro­
I~iki policyjne nie zanotowaly wypadków 
nożownictwa. 

Tak na'Przykład ubiegłej niedzieli. prócz 
masowej masakry przy ul. Limanowskiego. 
l:::dzie T. Skonka został zamoN1owany na 
miej,scu, E Siekiewski śmiertelnie ranny, 
H Kosiński ranny lżej. a jeszcze 10 uczest­
ników aresztowano; wydarzyło się jeszcze 
kilkanaście rozpraw nożowych. Tak na­
przykład 22-!etni Bolesław Moneta (Czę­
stochowska 7) został napadnięty na ul. Ma­
zurskiej przez jakiegoś osobnika, który za­
dał mu 15 ran nożem w piersi i plecy, po­
czem zbiegł. 

Dalej, na przechodzącego ul. Pabjanic­
ką. Stanisława Jastrzębskiego (PrądzYll­
skiego 26) na:padło kj}iku osobnirMw, którzy 
zadali mu szereg ciosów nożem. 

Z jednej s·trony codziennie kil'ka wypad­
ików samobójs'twa oz; nędzy, a z drugiej ban­
dy krążące po ulicach i mo,rdujące 'W razie, 
gdy 'przechodzien nie chce dać na wódkę, 
·czypapierosy ... 

Bo jut teraz morouje się przyjaciela za 
50 gr. Oto 'przy<klad. 

W kol. Utrata pod Łodzią. między za­
mi esz;kal ymi {amże dwoma młodocianymi 
J'obotni·kami doszło do krwawego sporu, na 
tle pozornie błahej przyczyny. 

lS-letni Feli'ks Jurek i 17-letni Mateusz 
Flol'czak 'Powracali razem do domu i na 
drodze znaleźli monetę 50-groszową. Flor­
czak spostrzegł ,pierwszy monetę, jednak 
Jurek uprz.edził go i podniósł pierwszy. 
M'iędzy koIegami dos·zło do sprzeczki, 

gdyż obaj rościli wyłączne prawa do zna­
lezionej monety. Sprzecz!ka zamieniła się w 
bójkę, w czasie Iktórej Jurek eHniejszy fi­
zycznie pobił Florczruka. Ten narazie rzu­
cił się do ucieezoki, ale następnie uzbroił się 
w 'kilka kamieni i znienacka rzucił, przy­
czem trafił JUl'lka'W głowę tak nieszczęśli­
wie, że spow<ldował :pęknięcie czaszki. Nie 
podejrzewając tak przykrych nastę.pstw, 
Florczak od-ebral rprzC'ciwnikowi monetę i 
pOc3zedł do domu. Ranny Jurok oz; bra!ku po­
mocy zmarl i dopiero po dłuższym czasie 
zwło,ki znaleźLi przechodnie. Młodocianego 
zabójcę zatrzymano. (k) 

MóWIĄ,2E ••• 
Jeszcze jedna reorganizacja. Zarząd u­

bezpieczalni społecznej w Łodzi przygoto­
wuje jeszcze jedną reorganizację, polegają­
cą jak zwykle dotychczas, na zmianie po­
działu miasta na obwody lecznicze i rejo­
ny lekarskie. Zmiana podziału m~ na ce­
lu pr:i;eprowadzenie pewnych oszczędności, 
zmniejszenie personelu i t. d. Dodać trze­
ba, że obeC'nie istcnieją zamierzenie samo­
l'7:ądu w kierunku zaopatrzenia we wIa­
snym interesie ube7.!piecZell choro,bowych 
dla pracowników, jak to <>statnio uchwa­
lila rada miejska w Tomaszowie. Gdy ten 
system zostanie zrealizo\vany, sytuacja u­
bezpieczalni stanie się jeszcze gorszą i 
znów zajdzie potrzeba reorganizacji lecz-
nictwa. (k) 

KRONIKA SPORTOWA 
Lódź zdobyła . 8 nagród. Na VII ogólno­

polskich zawodach modeli latających, 'Zor­
ganizowanych przez L. O. P. P .. k·tóre od­
byly się w Brześciu n. B., za WOdnicy łódzcy 

2>dobyli 8 czołowych miejsc, w tern 4 pier~­
sze miejsca i 4 drugie. Uroc~yst.e wręc~eme 
nagród i dyplomów odbędzIe SIę w pIerw­
szych dniach sierpnia w lokalu L. O. P. P. 
przy ul. Piotrkol\\'skiej 149. 

Mecz piłkarski Lódź - Kalisz 1:1 (0:0)'. 
Oetatniej niedz.ie.Ji na me·czu. piltki no·żnej 
I<aliszanie stanęli przeciw SIlnym zespo­
łom Łodzi i dorównali im. co nalety pod­
nieść ja.ko duży sukces naszych p~lk~rzy. 
Na czolo kaliskich piłkarzy wybilI SIę w 
tym meczu Adamiak w bramce i Koniecz­
ny jako obrońca. 

Przedolimpijskie zawody lekkoatletyczne w 
Czeladzi z udziałem 'Vałasiewiczówny, Wajsów­
ny i Kwa§niewskiej. B i e g p a ń na 100 m: 
I . Walalliewiczówna w czasie 11,6. II. Swit:t­
kówna, mistrzyni SIlIska w cza"' ie 13.2. III. Ró­
życka. Stadion Chorzów 13.8. Walas iewiczówna 
w tym biegu dala 15 ID do wyrównania &woim 
konkurentkom. 

D r u g i b i e g na 50 m: I. Wa1asiewiczów­
na w cZlloS.!e 6.4. II. Swię tkówna. III. Serafi­
tI1ówna i IV Różycka, C. K. S. Czeladź. 

Rzut y oszczepem. I. Kwaśniewska L. 
,K. S .. m 44.03. us tanawiając nowy rekord Pol­
"ki o 94 cm. II. Kub il'zanka Czeladź C. K. S. 
.III 28. III. Kaponicka Chorzów, m 23. 

D y 6 k. J. Waj"ówna w rzu cie dyskiem uzy­
skala m 43.52. Ku'biszanka 26,80, C. K. S . 
CzeladlŁ. 

B i e g p a n ó w na 100 m: I. Puzio Sok. 
Czeladź 11.2. II. Goj 12.1. III. Sielski Czeladź 
12.4. IV. Mucha C. K S. Czeladź. 

B i e g na 200 m: I. Krawczyk, Siadjl>n Cho­
rz6w 24.6. II. Chol'zel~ ki Czeladź 24,8. III. R9.­
koczy, Stadion Chorzów 24,9. 

B i e g l1a 800 m: Jonik, Stadion Chorzów 
211,5. II. Chytrych Czeladź 2.13.7. III. Godula 
Stadjon Cho-rzów 2.14. 

B i e g p a n ó w na 5.000 m: Nowak. Sta­
djoo Chorzów w czasie 17,10,7. Kawecki R. K. S. 
My siowice 18,12,8. 

D y s k p a n ó w. I. Pras ki . Stadjon OhoTli6w 
40.32. II. Mucha, C. K. S. 34,30. 

S kok w w z w y ż. I Mucha C. K. S. Cze­
ladź. wicemis trz Polski w tej kcmkurencji 3,61. 
II. Chytrych 3.17. 

S kok w d a I p a n. I. Kamieniecka . .. So­
kól", Katowice, m 4,36. II. Świ~tkówna ... Strze­
lec" Ka'towice 4,28. III. Stl'rafi,nówna C. K. S. 
388. IV. Różycka, Stadjon Chl>rzów 3,87. V. 
J.iachniccka, Stadioo Chorzów 3,52. 

Zawodniczki Śląs ka wiele ob i ecują polskiemu 
sportowi, Szczególnie Swietkówna. 

KRONIKA TOMASZOWA 

Potworaa zbrodnia wyrodnej matkL 
Władze policyjne wykryły ohydną zbrod­
nię, popełnioną przed 4 miesiącami przez 
l8-letnią. Zofję Matuszewską na swem pół­
torarocznem dzieoku. Zabójstwo to doko­
nane zostało w kwietniu r. b. tkiedy to mat­
,ka Matuszewskiej zgłosiła się do komisa­
rjatu P. P. i oświadczyła, że córka jej wraz 
z dzieckiem zni'knęła w tajemniczych oko­
licznościach z domu, nie pozos·tawiając po 
",obie żadnego śladu. Ponieważ do policji 
doszly pogloBki, że Matuszewska dziecko 
zabiła, roxpisano za nią listy gończe. 

W dniu wczorajszym l\fatusze<o.'ska po­
jawiła się ::la przedmieściu Tomaszowa ~ 
Kaczce i tu zostala aresztowana. Matu­
szewska zapytana o córecz.kę pświadczyła oz; 
zupełnym spokojem. że ją udusiła, gdyż 
stała jej na przeszkodzie. Chcąc zachować 
tajemnicę swego potwornego czynu, udała 
się na cmentarz, gdzie zwłoki dziecka bez. 
trumny za,kopała na grObie ewej siostry. 

Do zbrodni tej, ja'k t\vi erdzi, namówił ją 
kochanek Loonard Marjan Zlotnicki, który 
uważał, że dziecko uniemożl.iwi im zawar­
cie związ.ku małżel'iskiego. 

Ma tUlSzewska, i Zło tni ck i ego a resz towa­
no i na mocy wladz sądowych odstawiono 
do więzienia w Piotrkowie. 

Na polecenie władz pro.kuratorskich za­
rządzono ekshumację i sekcję zwlok. 

Jak 1!yd6wka okradała skub państwa. 
Od szeregu miesięoy na rynku w Tomaszo­
wie znajduje się artykuł s'pożywczy, służą­
cy do wyrobu piwa. Na opakowaniach tego 
arty.kułu nie był ujawniony bliższy adres 
wytwórni, ja·ko zaś miejsce jego wyrobu 
podawano Gdynię. Ponieważ artykuł ów 
miejscowym władzom wydal się mocno po­
dejrzanym, przeto zajęciem się ta, sprawą 
powierzono ośrodkowi zdrowia. Prowadzo­
ne w tym kierunku dochodzenie uwieńczo­
ne zOBta'ło 'Pomyślnym wynikiem. Ustalono 
mianowicie, że surogat ten wyrabiany jest 
w Tomaszowie przez Żydówkę Rywkę 
Śmietańeką (Wieczność 26). Sprawa skiero­
wana została na drogę właści wego urzędo­
wania i Śmietall.ska ukarana Ilostanie za 

,prowadz~nie ukrytego przedsięhiorstwa 
bez zezwolenia a,kcyzy i za narażenie na 
straty skarbu iPallstwa. 

Kronika m. Piotrkowa 
Wypadek autobusowy. Na " zosie, wiodącej z 

P iotrkowa w p()bliżu Wlodzimierzowa do Sule­
jowa, wydarzyła się katastrofa autobusowa. Szo­
fer autobusu Antoni Grabarczyk stracił w pew­
nej chwili panowanie n!ld kierownicą. Zan.im 
zuążyłsię zorientować, !lutobllS zarzucił i wpadł 
do rowu. u'legaiąc znis?c~et1iu. Z pod szczntków 
autobusu wydobyto cztery oo()by bardzo ci~.żko 
rllnne. m. in. policjanta Mariana Goldera, s:/,o­
fera Anton iego Grabal'czyka. wlaściciela aut()o 
bllsu Antoniego P taka i urzędnika urzędu skar­
bowego w Piotrkowie. Antoniego Janasiewicza, 
których przewieziono do szpitala w Piotrkowie. 
Równieź pozostali pa"ażerowi ~ w lic21b:e okolo 
:lU od,ni~li dość poważne obrażenia. 

Hasło "swój do swego" w ok .. e­
sie nędzy j bezrobocia w pol. 
skiem społeczeństwie - jest 
nakazem sumienia narodowe-

go wszystkich Polaków 



ORĘDOWNIK, !ro(fa, ania ~ lipca 't93~ Numer 17t 

Nagłówkowe słowo (tluato) 15 groszy. kaMe 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzyklad; z lS 924, n 2745, d 1 m 

1 to d.. = 1 &łowo. dalB ze 6ł<lwO 10 groszy. I) liczb == jedno słowo. 
Drolbne ogtOElzen1a w dnI tpoWlSzednie przyjmu', ., w. z, & .... katde stanowi 1 słowo. 1edno ogło-

ezenie nie moie przekraczać 100 .łów. w tem OgłOElzenia wśród droonych: l-łamowy mJllmetr 30 gro.zy. 6i~ do godz. 10.30. w soboty i dni pr.zed!świ~-
5 nagłówkowych. teczne llnyjmuje siQ do godz. 10,15. 

---I[ D· MY -'PARCEd'lI . Wytwórnię - Skład . 11[':. DZIER2AWY ... 
l. C • wyrobów pOl'iczoszniczych z za- kolonjalny. dobrze prosperuJacy, __ 

pędem elektrycznym. z zapasem mieszkaniem spowodu choroby 
Dom . pr.zędz:l'... sprzedam lub 'Yydzierża- korzystnie sprzedam. . Wiado- Ceramikowi 

2 k' 2 k h' WH~. Dobra egzystencJa dla re- mość agentura Oredowl1lka. -
mhalsywn~. po o.Je, uc me, emigranta. przy skromnym kapi- Leszno. Karasia. n 13475 (kafle. majolika. zduństwo). zQol-
c ew. ~.a/zywny. 30 drzew owo- tale. Około 1500 do 2500 zl. 11 a_o - nemu przedsiębiorczemu wydzler-
~~~YC~0~Ztbll0, P. Śrem d ~~r633 chowosć niekonieczna. Zgłoszenia Gospodarstwo żawie' fabryczkę dogoonych w;t-

. e . z do Orędownika. PoznaI'l prywatne 68. pszeJillo-żytniej ~v- runkag!l.. ::lo.~nowiec. ul. 3 MaJa 
Parcele zd 71156 dzierżawię luu 45 sprzedam 6.000 15, . .. UJeJsce • zd 70 195 

I>od budowę sprzedam. Rataje. Mikołaiczak. Utrata. poczta Oho-
Poznań. Kosicki Florjan. Gospodarstwo cicza. pow. Jarocin. zd 70327 

zd 70 912 przesdo 40. ziemia buraczana du- G d t Gospodarstwo 
żej wsi kompletne sprzedam lub OSllO ars WO do sto mórg lub mniejsze z wod-

Dom zamienię dom. Agentura Orę- 70 mórg buraczanej. zabudowa- nym młynem albo cegielnia za-
pietrowy piekarnia nowa pel- downika. Ohodzież. n 15159 nia. inw.entarze pit:lrwszorzedne dzierżawię.. Oferty Orędownik. 
nym biegu Poznaniu tanio' sprze- Z kI przy szosIe. Poz)1ama. 9000 .. - Poznań zd 71 025 
dam. wpłaty 12000. Oferty Orę- a ad resz~a amortyzaCJa. Bartko;:vwk. 
downik. Poznrui zd 69977 fryzjerski damsko _ męski kilku. DOPlp.wo. zd lO 813 

letnia egzy"!tencja na sprzedaż Urzadzenia 
Dom zaraz. powud choroba. Oferty II d • k d l d' b dobrze prv~perujac.ej piekarni .w 

l>iętrowy Swarzodz sprzedam. Oredownik, Gdynia. n 13517 s, II owe. wu.ze. o Ol o'k" o ralzy Pcznaniu lub powlatowem mIe-
I .... " oleJne. Jadal11l3. sa om. sto Y •• ' Of l'~ . 1 O wp acz 5000 d. Kujawa, Po- Młyn krzesła. Sala licytacyjna. Po- sCle.. erty warun ,~ml (O rę-

znań, ul. Kolejowa 49. m. 1. . znaii. Masztalarska 5 a. dowmka. Poznań zd 71 033 
_____ .::zd~7:::0 997 motorowy. przemIal 80 ctr. rąk zd 70004 

niemieckich. 35 mórg. wpłaty .- ---,---
Dom 30.000.- Rataj czak, Poznań ul. 4 morgi 

piętrowy. piekarnia 3 sklady Skarbowa 18. zd 71115 ziemi pS2;ennej. małemi zabudD- wymiana 
cena 25000 wplaty'l4--16 tyS'. - waniami. przy mieście pod budo- polożeniu 
Adres Orędownik. Poznań Sprzedam We 1400. Bartkowiak. DOT. iewo. wienia na prowincji. Adres 

zd 70882 większą iloŚĆ kantówek. szaló- Poznań. zd 70814 downik. Poznań zd 70881 

Poszukuję 

Spichrz 

R. Barclkowski S. A. Poznań 
ng 13554/6 

Zdolnego 
wek. belek. rozbiórki hali do-Dom brym stanie. Huta Miedzi, Rud-

ogrodem Gwocowym sprzedam, nicze. za Górczynem. 
morga roli 1-od budo:wą, Osiedle zd 71216 

Skład Fabryczny BR. lASlńsKI 
handu, stała l~k:ka pra.. 

bankowa, odl)l>wied~ 
rzemys! Kawy, ŁóJ~?;..t 
9. n 1:5.1.<:l! 

swarzedzkle. Rybarskl, Swarzędz, S kła ,d 
Nowy świat 8. zd 71 029 Polaka 

papieru tyoni staro-zaprowadzony 
Dom pewna· eg~stencja z powodu wy-

sześć mieszkali 20.000 dom trzy- Jazdu ~anlO s~.r~edam._ Juska. -
Lódź. ut. 11 Listopada 5 do za10żenia składnicy Lublin, g"O" 

tówka na towar, resztę urzadza: 

mieszkaniowy 13.000 - dom dwu- Poznan. PólwIeJska 30. 
mieszkaniowy 10.000'.- Dom Zle- zd 71180 

poleca: wełny, jedwabie. białe płótnft •. lniane płótna. firanki, pończochy, 
PrzemysI KawY. Łódź. Traugut­
ta 9. n 15 126 

ceń, Pożnań, Pocztowa 15. rękawiczki. skarpetki. skład zaopatrzony w nainowsze modne mater.laly. Robotnik 
zd 71132 Ford 

karetka 5-osobowa. 27 zarejestro-
D'om wana po remoncie korzystnie 

MW~d~~~~~a~~~Wn~~.&Krn~L~g~~_~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_ 
ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. OBSŁUGA SOLIDNA. 

do węgli. kaucja 000 zł, m1eJsce 
stale. zaraz potrzebny. OfertY. 
Orędownik, Poznań zd 70 954 

większem mieście kupie od wla- kówko. Willa 82. zd 70306 
ściciela. wPlata 14 000.- Oferty Fo d 29 
Orędownik, Poznań zd 70 501 r Garnitur Piekarni ~ 

oryginalna karoserja . 4 drzwiowy. . przepisowei w dzierżawę poszu-~ 23. ROZMAITE 
Kamienicę jalj: !łOWY opony p61 balon. oka- parowy 6{) .cal. w dobrym "tame kuje Jan Polus Gniezno, Grun- I __ " ___ liiiiiiii.iiiii __ 

czteropiętrowa sprzedam 105 t y- z:yJme 1500.-. 0terty Oredow- na sprzeduz. R. Przybyls.kl. Da- waldzka 4.' n 14894 Akuszerka 
sięcy. dochód 13 tysięcy. Inform. mk, Poznań zd 69/19 masławek. pow. Wagrówlec. 
Marcinkowskziedg0711261'lm. 10. Pl.egl. zd 71 021 - WydZl·erz·aWl·ę udziela porad. Dyskrecja. ł,6df. 

Żeromskiego 54. telefon 132-36. 
Mlte plamy, opalenizn/L.. usuwa K li piekarnie w Delnym biegu z po- n 15094 

Dom pod. gwarancjI) .. Axel a" Krem - lL KUPNA wodu stosunków rodzinnych od 
I k 2 I G d b h P zaraz. Oferty Orędownik. Pa-pięć mieszkań sklad 17000 dom s Ol - .- z. . a e usc. 0- znań zd 708:>8 

cztery mieszkania 14.000.-' Dom znań. Nowa 7. ng 12 20112 =::.:....::.:::....:..:...:.::.::.. _______ _ 
Zleceń, Poznań Poctzowa 15. te- Dywany Stare 
lefon 16-85. zd 71131 

Dom 
z linoleum naj praktyczniejsze dźwigary. szyny kolejowe. wasko­
higieniczne. najwięltszy wybór u torowe kupię Edmund Thiel -
WaJigórskiego. Poznań. Poczto- Budowniczy. Oborniki. 
wa 31. d 2128 n 15 183 

Poszukuję 
młyna wodnego lub interesu zbo­
żowego. celem dzierżawy zaraz. 
Oferty warunki Poznali. Wtldna 
15. Pachoiski. zd 71155 

Ol!'f06zeonia do 30 slów <Lia PQ6iriiJ­
kujących pooady w te; rubryce 
obliczamy 1>0 iednej trzeciej cenJe'llliIVU~"Y 

d<rdbnvcb 

b) lnńi 
piętrowY, przy tramwaju, cena 
17000 - wplaty 10 tySięCY -
dochód 2.500.- Hloch, Po:mań -
Aleje Marcinkowskiego 15. 

zd 71110 
Czeladnik 

Młody N. do piecayiersiowego po-
lat 28. posiada 8-łetnia praktykę Oferty Urędownik, Po-

Dom 
na sprzedaż. morga ogrodu w 
Lasku, staija kolejowa Luboń. 
I!lformacja Poznańska 53. Mat y­
siak. zd 71122 

samorzadowa (gminna). bi.egle pi- zd 71220 
sze na maszyrue

j 
poszukUJe posa- ;::.;.;::.;.....:.:.::-....:.:.:::.:-------_ 

dl" kancelisty. ub podobnej. - 2 chłopaków 
Łaskawe zgloszenia do Ekspozy- . . 

18.10 Dolskie utwor:\' IlEIKrzvpcowe] Paris P. T. T. Koncert or<ki~/'<t!'()- tury Orędownika. Przedbórz n. obezna~ych ~ pracaml ruklownl 
(pJvty): 20.00 rpcital skrzyncow, W)'. F.15_ lViedell. Recital fort. Pilica. n lii 179 pr~.vJln.,e lub ~dolnych przyUcze • 
J6zefa Ozimil'iskiet:o. Angha (Nat. Pron.). j\fu7.yk:t ta- r • Poznano StrusIa 3. za 71183 

• _ 17.40 Wiedefi. Pieśni i Uczen ogrodmczy WilIę . - .·OOÓLNOPOLSKlĘ-,:· 
Poznaniu, dwumorgowym ogro­
dpm. z~mienie na willę miasto 
~owiatow". · dopłata ~'ymagalna. 
Paluch. Poznan .. Kantaka 8/9. 

śrGda. 29 LilHla. Lwow - 1~.03 Emery.k T, al- ~;f:.na. z cl,.wull'tnia praktyl,a szuka po- . D~ . . 
. n}"11: Pf\tpourrJ 7. nnerctk l .. lLra- 1800 B r ,V ł I' k . sady celem Ukollczenin nauki. - wtęk&zego prZedSI()hlOfstwa moze 

6.30 audycje porannę: -: 11.57 bm Manca" --;;- plyty: 14.30 kon- ,.: er In: . ~ok. ~ m.,;"y. a I Łaskawe oferty uprasza sie kie- si() zgłosić pracownik za poż.rcz-
/lY'>::Il.ał czasu: 12.13 dZIennIk ))0; cert żrcze .. i· 10.30 wiadomOŚCI lID- :sPl_ow. Ry/ta. Łote,\H; te DIP .. m n~ Tować Ostrów Wlkp., Skrytka kc kilkaset zlotych. Oferty Urll-
Judlllowy; 12.23 muzyka let'ka I ",podarcze (z .Varszawy): - 16.15 chorr. ~. Ostra~!l. MelouJe .ta poczta 57. n 15158 downik, Pozn. zd 71159 
taneczna z Ba>ellll w Oiechocin· Beniamino GiJrli - Eli Saheteh ne~ne. 18.15 BratIslaw3: ReCItal - -.- •• . 

zd 71 064 

ku (przez Toruń): 15.30 wiadomo- ReothbNIl" - (plyty): 18.00 Silva o;krz:vpcowy. ~rno. ReCItal f(},rt. Admlnlstrator Stała 
śei ~oą))odarcze; 15.45 ~eatr W~- rerum: 18.05. muzyka C?perowa z ~~.g~ ~~~IJ:o~i':Z~y~hoo:r.) ·W,e- d~m1l;. UCZCiwy •. zdolny do zalat- pracę (na prowincji) dobrze plat-
obrazm: .. Panna z mokI aglowa. oły t : 20.00 olo".enka o ZyciU,.oh:- . . wI.a.f!la 'Yszelklch spra'Y z ad- na dam uczciwemu człowiekowi RolJiik - ~lu~hoWl.;;ko +Co.mela :Maku- t~ z. konferensJerka TeodOZJI Ll- 19,00 Berlin ... Pamięci Roberta mlmstra~Ja. domów z-.yllIZany.ch posiadającemu pięćset zl gotówki 

ozielny. zdecydowany szuka zna- szyn&kll~Il"O (lIa dZIeCI (ze Lwow~): &leWICZ (płyty). Gret.a Ke]leL Tu- Schumanna". 19.05 RY"-a. Muzyka szuka .zaJ.Elcla. Zgłoszema Kuqer Oferty Orędownik. Poznań 
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11) , , '" Tricotrin powrócił do Miry. Siedziała 
- Ach, Attavante, za które to dzle- na kamieniu przy drodze. Słońce już 

lo ofiarował panu kardynał całą. ma- zaszło, ale czerwień zmierzchu krwa­
sę zlota? - zawołał Francuz idziwio- wiła jeszcze niebo. 
ny. On zbliżył się do niej po cichu i o-

- Wtedy nie potrzebowałem pie- puścił przyniesioną paczkę na jej far-
niędzy, a dziś mi ich potrzeba. tuszek. Mira zerwała się. Po rozwiąza-

- Pieniędzy panu potrzeba' - za- niu szpagatu i rozwinięciu papieru, 
pytał hrabia. błysnęły przed nię. piękniejsze kamie-

- Jedno pytanie tylko dotyczy pa- nie niż te,z któremi się rozstała z ta.­
na, panie hrabio, a tem jest, jakQ. war- ką niechęcią. Objęła Tricotrina za szy­
tość książka ta pOSiada dla pana 1 czy ję i dziękowała mu z całem ożywie­
pan pragn ie ją kupić? - odparł Tri- niem swojej natury, on zaś uznał\ że 
cotrin. za stratę białego kruka został homie 

Hrabia ujrzat tę uwagę, zrobioną odszkodowany. 
sobie, za słuszną. - Czy ci się podobają tak samo, 

- Ile ofiarował kardynał za tę jak tamte? - zapytał. 
ksiąikę? - zapytał Francuza. - Tysiąc razy więcej, bo pan wie, 

Ten wymienił kwotę. jak pana kocham, a jego kochać nie 
-' Jeżeli pan przyjmiesz i ode mnIe moglam, chociaż mnie tyle razy o to 

tę samą kwotę, którą ofiarował kardy- prosił. Przecież to był tylko swawolny 
naJ, to książka jest moją., - rzekł hra- księli;ę! 
bia. Twarz Tricotrina rozjaśniła się· 

Tricotrin skłonił się. - A tak, swawolny książę, - po-
T('n człowiek składa ukłon i zacho- twierdził: - a korony, które ci ofiaro­

wuje się jak równy mnie, - pomYŚlał wał, były mosiężne i ciężko uciskałyby 
hrabia: - to za jeden T twoje czoło, gdybyś je włożyła na głc;>-

Udał się do swego pokoju, ażeby wę. 
wysIać Trieotrinowt należność za Mira miała nieprzeparte tlczucie, 
księżkę· Tricotrin wzlę.ł pieniądze i od- że straszne nieszczęście byłoby ją. spot­
dalił się. kałd. gdybY była uległa namowom ba-

- Co to za jeden' - zapytał hra· jecznego księcia. , 
Ma wrÓciwszy. - Ale jednak byłby rzeczywisto-

- Tricotrin. ścią., - westchnęła: -: ach, jak jabym 
..... To jego nazwisko? chciała zobaczyć Paryżl 
- Jego nazwisko i od czas6w Mira- - O dziecko, tu ci jest dalego le-

bea.u nikt nie wywierał równego czaru piej. 
n& lud prosty. Przedziwną posiada wy- - ChCiałabym tylko widzieć jego 
mowę, .iest to uczony i genjusz. l noce letnie, o których on mi. tak często 

- A ez~mże był dawnieJ 'l opowiadał. Gdy będę starszą., pan mnie 
- O tern bodaj ktokolwiek pOWie-I wszędzie zabierze ze sobą, prawda? 

azieć może coś stanowczego. Nikt nie Oczy mu błyszczały, gdy spoglądał 
wie, skQ.d przybył. na . nią. 

P6tno już było wieczorem, gdy - Zobaczymy, - uśmiechnął się· 

Zdeptany wieniec 
Następnego <łnia zaczęło się wino- zumną głowę. Jaka' szkoda. ze upodo~ 

branie. Wszędtie panował humor i bał sobie takie biedne życie. 
ruch. W kilka dni potem Estmere i kilku 

Tricotrin lubił miesiąc winobrania z jego gości spotkali wóz, eiągniony 
1 rzadko spędzał go zdala od Francji. przez osły 1 ozdobiony kwieciem i róż-

Od najpierwszych lat swoich nobarwnemi wstęgami, na którym tro­
wspomnień Mira przyzwyczaiła się wf- nowała Mira, wybrana na królow/ł 
dywać go w czasie winobrania. W ra- piękności winobrania. ~ 

mnie pośród chłopów, w pospólstwfe, 
jakgdybym była zwyczajn~ dziewu­
chą wiejską. 

I w napadzie gniewu zerwała z gło­
wy piękny wieniec z winogron, cisnę­
ła go o ziemię i podeptała go. 

- Mira, Mira, wstydź się! - zawo­
łał Tricotrin, chwytają.c ją' za rękę. -
Ten lud, którym pogardzasz, starał się 
zrobić ci przyjemność, a te dziewuchy 
wiejskie, od których stronisz, ustąpiły 
ci bez zazdrości swojego miejsca i u­
wiły ci ten wianek na znak miłości, 
a ty przy pierwszem słowie dystyngo­
wanego mężczyzny tak niewdzięcznie 
odwracasz się od nich. 

- Wiem, że jestem zła, - załkała 
Mira zawstydzona. - Aie nie mogę so­
bie poradzić. On, uznał, że jestem ład­
ha, on mnie widział pośród chłopów i 
niezawodnie uważa mnie za ta.,ką sa­
mą, jak oni. 

- Gdbyś była tak dobrą, tak szcze­
rą, tak cierpliwą i tak wytrwałą jak 
te dziewuchy, byłabyś szlachetniejszą, 
aniżeli się zapowiadasz na przyszłość. 
. - Chłopi są dObrzy i cierpliwi jak 
muły, są zadowoleni, bo nie mają nic 
lepszego od swego jarzma, - zawolało 
dziewczę skwapliwie. - Ja nie należę 
do nich, wiem o tern, i gdy szlachcic 
angielski spotka mnie znowu, nie bę­
dzie już mówił ze mną, bo zawsze 
przypomni sobie, że mnie widział na 
oślim wozie z wieńcem winogrono­
wym. 

Twarz Tricotrina pochmurniała co­
raz bardziej. 

- Jesteś niewdzięczną, niewdzięcz­
ną, jak kobieta, - rzekł z goryczą. -
Czy on cię zaczarował? Jest to czło­
wiek zimnego serca, już wcale nie mło­
dy i niezawodnie po raz drugi ani po­
tnyśli o tobie. 
. - Ale wygląda tak po pańsku! I 
Jest tak piękny ze swami poważnemi, 
niebieskiemi oczami, i tak wyniosły ... 

' Tricotrin był głęboko dotknięty f 
rozgniewany, ale istota, która zależała 
naj zupełniej od jego łaski, nie mogła 
usłyszeć odeń szorskiego słowa. 

Mira spoglądała nań; duma wal­
czyła w niej z oburzeniem. Jednak lep-

sza część jej natury odniosła zwyd~ 
stwo. 

- O, przebacz mi panI - zaczęła 
prosić z żalem. - Nie miałam racji, 
byłam bardzo niewdzięczną. Bądź pan 
znowu dobrym i życzliwym. Wszystko 
mi jedno, byleś pan mnie kochał. O 
przebacz mi pan I , 

- Przebaczyć ci' Ja wcale się nie 
gniewam. Niepokoi mnie tylko twojf\ 
przyszłość. 

- Dlaczego' 
- Dla tego, że wiesz, że lestes 

piękna i nie masz matki, dla tego, że 
jesteś dumna a bez nazwiska" dla te­
go, że żyjesz wśród chłopów, a tęsknisz 
do pałaców, że masz w swojej naturze 
pewien rys boży, a jednak tyle masz 
błędów, wiodących do nędzy i grzechu .. 
Moja biedna znajdko, obawiam się, 
czy nie lepiejby ci było, gdybyś była 
umarła w swojej sieci leśnej, okręco-
na łodygami roślin! , 

Słowa te dźwięczały nieskończenie 
czule i uroczyście w swoim smutku. 

- Tak, ja wiem, że byłam zła, -
wybąkała Mira wzruszona. - Ci ludzie 
byli tak dobrzy dla mnie. A pan, jak 
ja powinnam pana kochać ogromnie!, 
Ale czyliż wcale nie miałam racji cie­
szyć się, że taki dystyngowany pan u­
znał mnie za piękną. 'l 

- O dziecko! - zawołał Trico"trin 
niecierpliwie; - Rstmere nigdy już o 
tobie ani pomyśli, dlaczego daremnie 
myślisz o nim T Jego niebaczny kom­
plement nie był wart tego wieńca., któ­
ry ci ofiarowali przyjaeiele twego dzie­
ciństwa. 

- Mój piękny wIenIec! . - wes­
tchnęła Mira. - Byłam okrutna, sza­
lona! -

I podniosła zdeptany wienIec i do­
tknęła go czule ustami. - Gardzę so­
bą., nienawidzę siebiel Jestem tak 
szczęśliwa, a pan jest tak dobry, a ca­
łą. miłość pańską. poniewieram złemi 
słowami. 

- Nie mówmy Już o tern! - rzekł 
łagodnie; - wszystkie moje troski do­
tyczą. przyszłości. Dobranoc, dziecin .. ' 
kol 

Szybkiemf krokami znikł w mro­
kach nocy. 

Do Paryża 
dości i weselu tego miesiąca wina ry- Estmere spostrzegł ją. 
chlo zapomniała o swoim księciu. Mia- - Co za prześliczna twarz, - SMp- - ~łi~a, czy chcesz pojechać z-e mną dego rycerza. Teraz jest dla niej n1-
la teraz równie piękne ozdoby, jak te, nął: - to dziecko nie jest chyba. do P.aryza? - zapytał, stojąc za nią czem, ale jeżeli nie będzie miała nic 
które on jej podarował, a z trUCizny, ja chłopką.. nazajutrz, podczas, gdy ona karmiła innego, czemby' mogla zają.ć swe my­
ką ją napoił, nic prawie nie zostało. Mira ujrzała go i usłyszała. Rado- Złotokróla i caly swój opierzony seraj. śli, nieobecność nada mu piękność l 
Tricotrin był przy niej, a w jego obec- sny uśmiech wystąpił na jej ustach, Ziarno z jej fartuszka rozsypało się znaczenie, jakiego wcale nie posiada. 
noś ci było jej zawsze dobrze. ale rumieniec wstydu stłumił nieba- pełną garścią przed kutami i kurczę- Staruszka westchnęła i pokiwała 

Winnice rozciągały się po obu stro- wem ogień zachwytu. Głowa jej pochy- tarni. głową.. 
na.ch rzeki, Mira przebiegała je w roz- lila się pod wieńcem z gron winnych, - Do Pary!;a? - zawołała II za- , - Gdy w mojej młodości jaka 
kogznem ożywieniu od rana do wie- a jej rozradowanie uroczystością. prze- Chwytem. dziewczyna miała do zwalczenia ser-
czorą., podczas gdy Tricotrin pomagał padlo. Dystyngowany pan widzia.ł ją On uśmiechnął się smutnie. deczny smutek lub sen miłosny, wtedy; 
w pracy sędziwym i słabym. śród ludu. - Tylko na kilka dni. Pani Mevert pracowała na polu albo w oborze lub 

r- Posiadacz Attavante nie powi- - Jeszcze więcej trucizny od tego! jedzie tam dla odwiedzenia syna w w kuchni ze zdwojoną gorliwościę., tak 
nienby pracować w winnicach, - o- - westchnął Tricotrin, który właśnie szpitalu. Jeżeli babcia może się obyć że w końcu musiała zapomnieć o swo­
zwał się pewnego poranku tuż za nim mijał wóz z osłami. bez ciebie, to cię zabiorę ze sobę.. Za- ich cierpieniach. Z naszem drogiem 
jakiś głos melodyny. Ef,tmere pojechał dalej, nie przypu- pyta.j się jej. dzieckiem jest trochę inaczej. Dziew-

Tricotrin obejrzał się i spo- szczają.c, ile złego narobił, a orszak Dziewczyna pOleciała do babki. czyna nie ma nic innego do roboty, jak 
!'trzegł na koniu nabywcę Dantego. świąteczny ze swemi objawami rado- - Morie tak będzie najlepiej, - po- tylko marzyć. 

- Dlaczego nie, panie hrabio? - ści cią,gnął wzdłuż rzeki. m~ślał Tricotrin; - tu będzie się tylko . - A marzenia takie są drogę. 'do grze-
uśmiochną.ł się: - czy i Wirgiłjuez nIe - Co za prześliczna twarz, - po- ~aJmowała wspomnieniem swego ba.- chu. ByłOby lepiej, gdybyśmy byU Mi­
lubił uprawiać roli? Dioklecjan sam wtórzył do siebie hrabia, wzdychając. Jeczne?;o k~ięcia. Tam - Bóg wie, rę przyzwyczaili do pracy, ale myśmy. 
sbbie kapustę sadził. Piękność kobieca była dlań zawsze co, zaJsć moze. Chwilowa przyjemność ją. rą.zpieścili. 

- Tak, znużywszy się swojem pa- trucizną. zawsze ją. rozerwie, a jeden tyd2:ień nie - Boć to urodzona księżnitzka 
nowaniem. - Czy nie chcesz tańczyć, Miro? - sprawi jej żadnej krzywdy. Tricotrin! 

- A czy nie lepiej odrazu zaczynać zapytał Tricotrin, gdy nastą.pił bal Wiedział, że nie spełniona tęsknota, - Urodzone księżniczki bez pała-
od sadzenia kapusty? winobrania. ' zatruta ambicja, w której błą.kać się ców &ą w złem położeniu. Mira jest 

- la sądzę, że Dioklecjan udawał - Nie, - odparła Mira z dąsem. będzie napół zaduszona, są trucizną., tylko próżną. i ambitnę.. Są. to przy-
tylko w ten sposób filozofa. Zresztę., Tańczyła zazwyczaj z wdziękiem córy gorszą dla takich natur jak Mira od mioty, istniejące nie tylko w pała­
:talent' jest taką rzadkośCią., iż szkoda wieszczek i z całem słonecznem udu- śmierci. W calem swojem bogatem i cach. 
tracić go tam, gdzie zwyczajny wieś- chowieniem krwi francuskiej. Tego hat;'IDonijnem życiu nie doznawał ni- - I pan chcesz rzeCZYWiście zabrać 
niak jest bardziej na miejscu. wieczora flisacy i winiarze napróżno gdy równie dotkliwego bólu, równie małą. do tego okropnego miasta 'l . 

- Gdy ręce pracują, to jeszcze nie prosili ją do tańca. głębokiej troski, od tych, jakie gotowa.- , - Paryż, widziany przez mgłę nie-
(towód, ażeby duch miał być bezczyn- Gdy uroczystość się skończyła. Trł- la mu przyszłość dziewczęcia. zadowolonej tęsknoty, jest daleko nie-
ny, hrabio Eustachy. cotrin zbliżył się do dziewczyny, sle- Być może, iż jaki wytworny męż- bezpieczniejszym. Najdalej za dwa ty .. 

Czoło Estmera spochnourniało. dzącej w milczeniu pod jedną. z lip. czyzna zwróci uwagę na Mirę i, ujęty godnie Mira będzie u was z powrotem .. 
- Dlaczego pan przemawiasz do - Czego ci brak dzisiaj, Miro' - jej urodą, wyniesie ją na szczyt potę- Oczy staruszki napełniły się łzami .. 

mnie w tak dziwny sposób? - rzekł I zapytał. gi, której ona tak pragnie. Ale wie-
nieco podrażniony. - On powiedział, ze ja nie jestem dział też, że znajdkom nieWiadomego - Z powrotem' - powtórzyła, od-

- Dlaczego? Czy pan nie Jesteś chłopką, - odparła, zwracając ku nie- pochodzenia nie zdarza 8ł~ to prawie wracając się; - tylko riie taka sama., 
hrabią. Eustachym? Czy nie było hra- mu załzawione oczy. - Nie jestem nigdy. Tricotrin, nie taka sama! 
biego Filipa, hrabiego Ludwika, ślepe- chłopką, a jednak żyję pomiędzy chło- Aż zadrżał, gdy staruszka zaczęła Widziała trzy życia nadziei pełne. 
go hrabiego, szalonego hrabiego w kro- parni, jak jedna z nich, a przy tern nie- się doń przybliżać J: poza t6łtych li- e1ą.gnące od niej do tego Paryża i do 
nice pańskiego rodu? mam ani nazwiska, ani żadnego dzle- _ ści Jesiennych dni. jego piekła, a żadne nie powróciło do 

- Zdaje się, że pan dobrze znasz dzictwa. - Czy to praWda., że nasze drogie jej samotnego ogniska. 
moj~ rodzinęT.. .. Wyraz bólu przebiegł po jej twa- dziecko ma pojechać do Paryża - spy-I - Nigdy taka sama! - myŚlał Tri-

o - Estmer0'Yle mgdy me lubIli eta- rzy. . tała.. . ' . cotrin: - ale też nigdy nie będzie ta.-
Wlać swego ŚWIatła za korcem. . - ZroblłeIll wszystko, co mogłem, Tncotnn spOjrzał na nią wzrokiem ką sam~ choćby tu pozostawała z ro-

Hrabia pożegnał się nieco zdumio- azebyś tego nie odczuwała., jednak pełnym współczucia. Wiedział, jak ku na ro'k. 
ny. Tricotrin śledził go z uśmiechem. wszystko to za mało, - szepnął. - wielki ból sprawi tej zacnej starej du- A tymczasem Mira nie ' -d 'A' 

- Pański przyJaciel, ten Tricotrin, Dlaczego tak cię wzrusza jakaś prze- BZy. pOSla Q&& 
to aziwny człowiek, - rzekł Estmere lotna uwaga nieznajomego' I -Czy to nIe najlepiej, babciu', _ się z uciechy. 
wieczorem do francuskiego obywatela. - Bo on takt dystyngowany, a. l Ja rzekł. - Jeden lub dwa tr- IQ • .. - II 
- . Posiada. zadziwia~~co pi'ilknlil i ro- pragnę być dystyngowaną. I widział , godnie wykurzą. jej z pamięCi _mlo- ~ "\.-,,-a~,,,_~ '~ 
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Z przechadzek "Or~dowDika" po polskich warsztatach pracy 

• olskie· fabr ce DOZ 
Polski mózg i polski kapitał i r~ce zgodnie pracują Dad powi~kszeniem 

Młot mechaniczny do prasowania stali. 

o p o c z n o, w lipcu. 
Szczupły jest polski stan posiada­

nia, pruwvażają w nim spółki o ano­
nimowym, głównie żydowskim kapi­
tale. To też z jakiemś specjalnem na­
stawieniem, radosnem uczuciem zwie­
dza się fabrykę, będącą w posiadaniu 
Polaków. 

\V kantorze fabrycznym polscy u­
rzędnicy, przy warsztatach za maszy­
nami polscy robotnicy. Polski kapitał 
i polska praca. 

Do nielicznych polskich większych 
warsztatów należy fabryka noży braci 
KobylaIlskich w Drzewicy, pow. opo­
czynski, znana w kraju pod firm~ 
Gerlach. Warsztaty te produkują 
wszelkiego rodzaju noże, wirjelce, scy­
zoryki, nożyczki i t. d. 

Fabryka jest własnością spółki ak­
cyjnej, p. n. "Bracia Kobylanscy". Za­
rząd spółki, mającej siedzibę w War­
szawie, stanowią I{azimierz i August 
Kobylańscy. 

\Varsztaty założone zostały w 1825 
r., istnieją zatem przeszło 100 lat. Pier­
wotnie właścicielami zakładów byli 
Gerlachowie. Drogą małżenstwa prz~ 
szły one w posiadanie rodziny Koby­
lanskich. 

KROCIE PLYN Ą. PRZEZ POLSKIE 
R:f:CE 

Fabryka zatrudnia 700 pracowni­
ków. Sę. to przeważnie mieszkańcy o­
sady Drzewica, lub pobliskich wiosek. 
Przychodzą do pracy w swych chłop­
skich kapotach i ~ranato",'vch macie-

T , - ina wodna. 

narodowego stanu posiadania 
j6wkach. K7Zepkie, mus}wlarne, pełne 
godności postacie orjentuję. się, że w 
tych polskich warsztatach pracownik 
traktowany jest dobrze, nie wyzyski­
wany, jak w żydowskich fabrykach. 

Przez robocze polskie ręce przepły­
waję. krocie - produkcja roczna po­
eiada wartość półtora miljona złotych. 

• W szeroką Polskę idzie stal w formie 
l gotowych fabrykatów, a wzamian pły­
ną z eleganckich, wystawnych domów, 
z schludnych mieszkan średnio-zamoż­
nych i od ludzi ciężkiej pracy złotów­
ki, by podtrzymywać życie wielkiej 
machiny fabrycznej i dawać chleb 
setkom Polaków. 

A stal na produkty fabryki drze­
wieckiej pochodzi z krajowej huty 
"Batory". Kapitał :volski za surowiec 
'lo()staje w Polsce. 

MELODJA PRACY 
Na sygnał syreny warsztaty rozpo­

czynają pracę. Życiodajny motor Die­
sla rozprowadza energję elektrycznę. 
po organiźmie fabryki. 

Idą w ruch przyrzą,dy, tną,ce sztaby 
stali na potrzebne w fabrykacji kawał­
ki, rozlega się stukot mechanicznych 
młotów, wygniatających w kolejnych 
fazach potrz~bny kształt stali, z piłow­
ni dochodzi zgrzyt szlifowanych przed­
miotów. 

Powoli głosy te i odgłosy "'padają 
w jeden rytm, w jeden takt. Zgrzyty, 
szumy, stukoty układają, się w melo­
dje o charakterystycznem brzmieniu, 
niepieściwą i tkliwą, ale męską, twar­
dą, rąbaną - w melodię pracy. 

Robotnicy pilnie strzegą każdego 
ruchu maszyny. Odgadują każde jej 
drgnienie i odrzut. Ich ruchy zespala-

Hala, gdzie się hartuje stal. 

ją się z podrzutami maszyn, takt ma­
Hyny układa kolejność posunięć ro­
botnika. W rytmicznym zespole mą.­
szyna. i człowiek stanowię. jedno. 

SERCE FABRYKI 

kręcą się w opętańczym tańcu, to mia­
rowo, spokojnie wykonują. swą. pracę 

Drugim rozdzielcą. prę.du elektrycz­
nego jest turbina wodna.. W pełnym 
toku prowadzone są prace nad uru­
chomieniem olbrzymiej, nowej turbi­
ny o sile 220 koni mechanicznych. 

PROCES PRODUKCYJNY 
Płyty stalowe, przeznaczone do 

produkcji, idą najpierw do warsztatu, 
gdzie rozcinane są na. kawałki po­
trzebnej wielkości, d()stosowane do ro-

Fragment ze stolarni. 

dzaju wytwarzanych przedmioiów. Z 
tych warsztatów pociQta na kawałki 
stal przechodzi do kuźni, gdzie, lJocl­
dana działaniu różnego gatunku mło­
tów, przybiera potrzebny kształt, sto­
sownie do rodzaju produktów. W kolej­
nej fazie forma posz~zególnych rodza­
jów wytwarzanych przedmiotów ulega 
pełniejszemu wykonczeniu przez pra­
sowanie i klepanie. 

N astępnie w piłowni przedmiotom 
nadaje się kształt ostateczny, dokony­
wuje się t. Z\"'. "sznytowania". Z pi­
łowni produkty przeChodzą do hartow.;. 
ni. Po zahartowaniu, przy odpowied­
niej temperaturze, - w temperaturze 
200 do 400 stopni Celsjusza odbywa się 
proces "odpuszczania" - wskutek cze­
go stal nabiera elastyczności, otrzy­
muje właściwą, przepisaną moc. 

Z kolei produko\,,'ane przedmioty 
wędrują do szlifierni, skąd po oszlifo­
waniu do pakowni, gdzie następuje 
ostateczne wykonczenie. 

N oże, widelce i t. d. o drewnianej 
opraWIe osadzane są W łożyska w spe­
cjalnych warsztatach. Okładziny wy­
rabiane sę. we własnych zakładach 
stolarskich. 

PRÓBA WYTRZYMALOśCI 
Gotowy towar idzie do pakowni, 

gdzie po czynności wecowania zostaje 
posortowany, zawinięty w papiery, u­
łożony w paczki i ponumerowany. To-

110-konny motor Diesla idzie rów- war w paczkach umieszczany jest w 
no. Jest on sercem tego wielkiego war-I magazynie. 
sztatu fabrycznego. Przewodami płynie Każdy produkt, a zwłaszcza nme, 
z motoru tego krew - energja elek.- poddane sę. próbie wytrzymałości. 
tryczna i sprawia, ta te maszyny, 10 Czynność t& 1)olega na wygięciu noży 

&''* R"'{' :;;" '~~ ~ 

Ogółny willO& rttoryiń. 

\ 
CHORZYI LECZCIE SIl; W KRAJU! Silniej6za i sKulpczniejsza w działaniu, nit 
podobne środki zagrani czne, jCet nasza sóL MORSZYŃSKA lub GORZKA WODA 
1l0RSZYŃSKA. StosuJe się w niedomaganiach żoląd·ka, przy zaparciu stolca 

i e.ierpieni,.~h .wAtroby. Żąda.ć w apll.'Ka,c.h i eklaGa.eh &pteo'&u)'oCh. 
• nI: 11) 34;) . 

poCI odpowiednIm kątem. Tylko noze, 
które tę próbę wytrzymały kwalifiko­
wane S;ł dodatnio, jako zdolne do 
użytku. 

* Fabryka drzewicka wykazuje stały: 
.r()zrost. Produkcja jej i warsztaty ule­
gaję. ciągłemu rozbudowaniu. Polski 
mózg i polski kapitał i ręce zgodnie 
pracuję. nad powiększeniem narodo­
wego stanu posiadania. (ł) 

Teatr na uJ!icy 
Doprawdy nie warto chodzić . ani do 

teatru, ani nawet do kina. Życie - wia­
l domo - jest też przemiłem widowiskiem, 

Osobliwie życie w mieście. 
Świadkami piętnastuminutowego aktn 

tragikomedji ludzkiej byliśmy w tych 
dniach w godzinach przedpołUdniowych 
na ulicy Podgórnej, u wylotu Al. Marcin· 
kowskiego. Ubawiliśmy się ponad mia-

rę. W katdym razie lepiej, anHeli w r.yr­
ku z najbardzirj fenomenalnym progra­
mem. 

Oto panna Ziuta, dziewica znana. 
szczególnie w sferach towarzyskich świa­
ta nizinnego, ze swoich manier urodzonej 
arystokratki, podejrzana była o tak zwa­
ne. skibę, na szkodę kupca towarów ko­
rZE.'llnych, tudzież papierowo-pergamino­
wych, pana Romualda Przepiórki. 

Panna Ziuta mią.ła się jakOby - te 
tak powiemy - dopuścić prywatnej kra­
dzieźy śledzi wędzonych w liczbie dwóch. 
O tenże sam brak poszanowania własno­
ści pana Przepiórki podejrzana była rów­
nież panna Kicia, bez stałego miejsca za­
mieszkania, tudzież charakteru. 

Wogóle obicdwie miały na sumienia 
te i tym podobne sprawy. 

Stanęły zatem tak obciątone przed ob­
liczem s{\du sprawiedliwości. Pominie­
my ze wzglęclów formalnych sam przt!­
bieg przewodu sądowego, obfitującego w 
momenty prawdziwie bohaterskiej obro­
ny oskarźonych i powiedzmy odrazu, że 
panna. Ziuta skazana została za te śledzie 
i inne transakcje, dokonywane bez pienię­
dzy, na 6 miesięcy aresztu, natomiast 
panna Kicia wyszła z wypadku bez szwan­
ku ... 

Otóż w tern jest sęk! 
Jeżeli prawdą jest, że panna Kicia Jest 

niewiastą ze wszechmiar 'Porządną i ucz­
ciwą, to innego była właśnie panna Ziu­
ta, która w te słowa zaprotestowała prze. 
ciwko wymiarowi sprawiedliwości. 

- A ty cholerna małpo! Jakiem pra­
wem przychodzisz przed t rebunałem kar­
Dem kodeli:sym mme obczerniać. 

\Vrażliwa panna Kicia, oburzona do 
głębi, zareagowała w ten oto sposób: 

- A pódzicsz, ty łachuclro kreminalnll 
precz ocIemnie. Sobie n ". poz,,"ol ę na uli~ 
cy Podgórnej porulę u ,{utecznia. 

P~ t~ch ~l;wach przeciwni ce uderzyłY' 
na s~eble, mby sławna husarja poci Sa­
mosslerą,. chwytając się to za włosy, to 
zl!- sp?c1mc.e, t~ znów. w inne mi e.i sce, ku 
ll!eo~l1~an~J ~clesze lIcznego zbiegowiska. 

r.j('~zyh SIę wszyscy, a .iuż szczególnie 
panOWH'. 

Tl'zC'ba Zl1 uważ~' ć, :!:c widzowie zacho­
'''~'w(lli się zupelnie korekt, nic tak, jak 
\\' !ea trze... ik t nie ha lasował, nikt ni,) 
g~"lzdat., nic przC'Rzli:a.clzal. Nawet polio 
cJall:.~ me przeszkec1ził, bo go nie było. 

l\ledy po clobrych 15 minutach wido­
wisko dobiegło k011ca, wszyscy serdecznie 
ubolewali. Niektórzy nawet bili brawo 
domagając się powtórki... I 

Teatr SkOllCZył się . Zostało tYlko 
wspomnipnie i to zdj ęcie, które r eprodu. 
kUjemy na miłą rzeczy pamiątkę. 

T. Z. IIEIU'E3. 




